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DRUGA NIEDZIELA

WIELKIEGO POSTU
Czytanie z I Listu św. Paw ia Apostoia do Tesaloniczan (4,1— 1)

Bracia: prosim y was i b łagam y w  Panu Jezusie, abyście tak 
postępowali, stając się cora2 doskonalszym i i podobając się 
Bogu, jakośm y was pouczyli co do postępowania waszego. 
W szak w iecie, jak ie  przykazania w am  dałem  przez Pana Jezu
sa. A lb ow iem  w o lą  Bożą jest uśw ięcenie wasze, żebyście 
strzegli się rozpusty i żeby  każdy z was ciało swe u trzym yw ał 
w e  czci i św iątob liw ości, a nie w  żądzy zm ysłow ej, jak  to 
czynią poganie, k tórzy Boga nie znają. N iechaj też żaden z 
was nie knuje podstępu i nie oszukuje brata swego w  żadnej 
spraw ie, bo m ścicielem  wszystkich rzeczy jest Bóg, jakośm y to 
w am  zapow iedzie li i ośw iadczyli. N ie  pow oła ł nas bow iem  
Bóg do nieczystości, a le  do świętości w  Chrystusie Jezusie, P a 
nu naszym.

Ewangelia według św. Mateusza (17, 1— 9)

Onego czasu: W zią ł Jezus P io tra  i Jakuba, i Jana, brata je 
go i zaprow adził ich na górę wysoką na uboczu. I przem ienił 
się przed n im i: i rozjaśn iało ob licze Jego jako słońce, szaty 
zaś Jego stały się b iałe jako śnieg. I oto ukazali się im  M o j
żesz i Eliasz, rozm aw ia jący  z nim i. A  odpow iadając P iotr, 
rzekł do Jezusa: Panie, dobrze nam tu być; je że li chcesz u
czyńm y tu trzy  p rzybytk i: Tob ie  jeden, M ojżeszow i jeden i 
E liaszow i jeden. G dy on to jeszcze m ów ił, oto obłok jasny 
okrył ich. I oto głos z obłoku m ów iący: Ten jest Syn mój 
m iły, w  którym  upodobałem  sobie: Jego słuchajcie. A  słysząc 
to uczn iow ie padli na oblicze sw oje  i z lęk li się bardzo. I 
przystąpił Jezus, dotknął ich i rzekł im : W stańcie, a nie lę 
ka jc ie  się. A  podniósłszy oczy  swe, n ikogo n ie w id zie li, jeno 
samego Jezusa. A  gdy zstępowali z góry, przykazał im  Jezus, 
m ów iąc: N ikom u nie m ów cie o w idzeniu , aż Syn C złow ieczy 
zm artwychwstanie.

Dobrze nam tu być
T rw a  W ie lk i Post —  czas głębszych rozm yślań nad w ielkością 

O fia ry  Syna Bożego, złożonej O jcu niebieskiem u za w in y  ludzkości, 
oraz czas intensyw n iejszej pracy nad w nętrzem  duchowym  w szyst
kich gorliw ych  w yzn aw ców  Chrystusa. Dobry uczeń Boskiego M istrza 
n ie  zadow oli się ty lko  m yślen iem  o  dziełach Jezusa Chrystusa, ale 
zapragnie naśladować je, oczyw iśc ie  w  m iarę swoich m ożliwości. 
W  poprzedn iej hom ilii uzasadniliśmy konieczność podejm owania do
browolnych um artw ień poszczególnych zm ysłów  dla powiększenia 
w ładzy ducha nad ciałem  i uporządkowania w łasnej osobowości. 
T y lk o  drogą szeroko rozum ianej sam odyscypliny m ożem y zaprow a
dzić ład duchowy w e  w nętrzu  naszej duszy oraz uzbroić się w  siłę 
niezbędną do przezw yciężan ia pokus i unikania grzechów. W  tej 
pracy każdy w ierzący  m oże liczyć na w y ją tkow o  ob fity  strumień 
łask bożych wspierających w ie lk ie  dzieło.

Uzm ysłow iliśm y sobie też to, że sprawność w  walce, a  naw et z w y 
cięstwa nad złem  m oralnym  i w łasną słabością stanow ią ważny, ale 
raczej roboczy, w stępny efekt naszych zab iegów  na drodze dosko
nałości. G łów nym  i najistotn iejszym  zadaniem  jest oddanie chwały 
Bogu i uzyskanie praw a do w iecznego  życia w  blasku te j chwały. 
K ażdy  św iadom y chrześcijanin działa w  tym  kierunku. Gotowość 
do naśladowania Pana okazują p ra w ie  wszyscy, gorzej jest z w yk o 
naniem. Ludzie szybko się zniechęcają, bo sam  Zbaw ic ie l przyznaje, 
że duch człow ieka jest ochoczy, ale ciało słabe. I le  razy  każdy z 
nas podejm ow ał w  tym  w zg lędzie  jak  najlepsze postanowienia, ob ie
cyw ał na cały post rzucenie papierosów, zaprzysięgał się, że nie 
w eźm ie do ust ani kropli alkoholu lub u jarzm i gadulstwo, zarozu
miałość, pychę itp. —  a jak  było z w ykonaniem  tych postanowień? 
Dwa, trzy  dni bardzo dobrze, a le późn iej coraz gorzej. G otow i by liś
m y z byle  jak ie j okazji udzielać sobie dyspensy, chyba że p rzy 
szedł ko le jny  dobry bodziec i ponow ien ie  postanowienia.

Kościół św ięty  m ając na w zg lęd zie  naszą słabość i łatwość zn iechę

cania się do uczynków pokuty, już dziś, w  drugą n iedzie lę  Postu 
spieszy z n iezw yk le  w ym ow ną zachętą do w ytrw an ia  p rzy  c ierp ią
cym  Panu przez wszystk ie dalsze dni Postu i na zawsze, a jest nią 
ew angelia  o  przem ienieniu. Czyni tak, m im o istnienia specjalnego 
święta, upam iętniającego radosne w ydarzen ie  na Taborze. Czyni tak 
za przykładem  sam ego Zbaw iciela , który z podobnych w zg lęd ów  
musiał ukazać uczniom sw oją  chwałę jeszcze w  śm iertelnym  ciele. 
D laczego musiał? N iedaw no apostołow ie dow iedzie li się z Jego ust, 
że czeka go m ęka i śmierć. Zapow iedzia ł im  w ów czas rów n ież sw oje  
rych łe zm artwychwstanie, ale uczn iow ie n ie byli w  stanie zrozu 
m ieć życia M istrza po m ęce i śm ierci. W id ze li nieraz, jak  Zbaw ic iel 
zw yc ięża ł ludzkie cierpienie i w y ryw a ł innych z ob jęć śmierci. Co 
innego jednak wskrzeszać ludzi umarłych, a co innego zw yciężyć 
w łasną śmierć. Dotąd jeszcze nikt sam siebie n ie ożyw ił. M istrz m o
że umrzeć i już nikt i nic mu nie pomoże. Co się w tedy  stanie z 
nim i? B yli p raw ie  pewni, że Chrystus odbuduje ziem ską potęgę Iz 
raela, a w  nowym  państw ie on i będą w ażnym i osobistościami. Skoro 
n iebawem  Jezus umrze, to  koniec z tym i m arzeniam i. P ew n ie  tego 
typu czarne m yśli m usiały rodzić się w  głowach Aposto łów  i odbijać 
smutkiem na obliczach. Być m oże Z baw ic ie l zauważył, że w ierze  
Jego uczn iów  zagraża poważne niebezpieczeństwo, i d latego posta
now ił ją  podbudować. P ragn ie  też p rzyw róc ić  radość ich sercom  i 
blask spojrzeniom . Z grona apostolskiego w yb iera  najaktyw niejszych. 
Im  ty lko  ukaże sw o ją  chwałę, a reszcie uczn iów  udzieli się entuz
jazm  w ybranych naw et wówczas, gdy obow iązyw ać będzie zakaz 
M istrza rozgłaszania tego, co stało się na Taborze.

Na szczyt Taboru  wspina się za M istrzem  Piotr, Jakub i Jan. W ed 
ług re la c ji św. Łukasza, Jezus wstąpił na górę, aby się modlić. A  
w ięc w ysiłek  ciała i w ysiłek  ducha, czyli um artw ien ie i m od litw a — 
to niezbędne warunki rozw o ju  nadprzyrodzonych przem ian w  ludz
kim  życiu. Podczas m od litw y postać Jezusa ulega cudownemu prze
obrażeniu. O b licze Jego zajaśn iało jak  słońce, a szaty Jego stały
się b iałe jak  śnieg. N agle ukazali się im  M ojżesz i E liasz rozm aw ia
jący  z nim.

Na czym  polegał cud przem ienien ia? W ielu  teo logów  tłumaczy, 
że Z baw ic ie l przybrał na chw ilę postać, jaką na stałe uzyska po 
swoim  zm artwychwstaniu. B ardzo prawdopodobne jest rów n ież inne 
w yjaśnienie. Zbaw ic ie l nie musiał p rzyjm ow ać przyszłej sw o je j pos
taci, lecz w ystarczyło, że uchylił zasłony i uw ielb ione przez boski 
p ierw iastek  ob licze Syna Człow ieczego, zakryte  dla zw yk łych  oczu
zasłoną ziem skiego życia. Tak na górze Tabor, jak  też później po
zbaw czej m ęce i chwalebnym  zm artwychwstan iu  ty lko w ybran i 
m ogli zobaczyć Chrystusową postać w  uw ielb ionym  Ciele. N ie  jest 
to problem  dla nas istotny. Bez porównania w ażn ie jszy  jest efekt. 
Chrystus pocieszył swoich uczniów. N ow a postać M istrza odm ienia 
ca łkow icie św iadków  przem ienienia. W  jednej chw li ro zw iew a ją  się 
czarne m yśli i ponure w iz je . Radość rozp iera  serca tró jk i w ybrańców  
do tego stopnia, że zapom inają o  kolegach, k tórzy pozostali u pod
nóża góry i m oże n iec ierp liw ie  oczekują na ich powrót. Poryw czy  
Szym on P iotr, w idząc św ietlaną postać M istrza zatopionego w  p rzy 
jaznej rozm ow ie  z w odzem  prao jców  Izraela  M ojżeszem  i jednym  
z najsłynn iejszych p roroków  —  Eliaszem, w ypow iada głośno swój 
entuzjazm : „P a n ie  dobrze nam tu być! Jeśli chcesz, rozb iję  tu trzy 
nam ioty: jeden dla ciebie, jeden  dla M ojżesza i jeden dla E liasza!” 
Na pustej skale gotow i są trw ać jak  najdłużej, bo dobrze im  tam 
u boku oblanego niebiańskim  nimbem M istrza.

C zy Kościo łow i uda się uzyskać w  sercach naszych podobny en
tuzjazm  i gotowość trw an ia na szczycie kam ienistej i c iern istej góry 
um artw ień? Czy naw et w  cierpieniu  potra fim y  pow tórzyć za F iot- 
rem : Dobrze nam tu być, bo Chrystus jest z nami po wszystk ie dni? 
P rzez cierpienia i um artw ien ie Zbaw ic ie l za in ic ju je  lub rozbuduje 
przem ianę naszej postaci na swój w zór. ukazany na Taborze. W y 
korzystajm y p rzyp ływ  gorliw ości, by jak  na jlep ie j przeżyć trw a jący  
czas postu jako czas zbaw ien ia  i cudownego przem ienian ia naszej 
postaw y duchowej. N ie  rozb ija jm y  trzech nam iotów, a le chętnie 
spieszm y do tego przybytku, k tóry  zow ie  się tabernakulum  i stanow i 
m ieszkanie ukrytego pod postacią Chleba Jezusa Chrystusa. S tara j
m y się podobny nam iot wznieść w e  w łasnym  sercu, by m ógł w  nim  
swobodnie zam ieszkać nasz Pan. Nasza m oralna przem iana, dzięki 
łasce Chrystusa, czyni nas dziećm i Boga. a le  św. Jan w  I  L iśc ie  
m ów i: „U m iłow an i, teraz jesteśm y dziećm i Bożym i, a jeszcze się nie 
okazało, czym  będziem y! W iem y, że gdy  się On ukaże, staniem y się 
do n iego podobni, pon iew aż u jrzym y Go takim , jak im  jest1’ (3,2).

Ks. A.B.
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Chrystus wobec 
kobiet cierpiących

O kreślając w  sw oje j m ow ie — w ygłoszonej w  Cezarei palestyń
skiej wobec setnika Korneliusza i jego  rodziny —  życie Jezusa z 
Nazaretu i Jego publiczną działalność, apostoł P io tr  pow iedzia ł: 
..Chodził, czyniąc dobrze i uzdraw iając w szys tk ich 1 (Dz 1U,38). 1 
rzeczyw iście. K tok o lw iek  zw róc ił się do N iego o pomc, nikt nie zos
tał odtrącony. W śród chorych cudownie uzdrow ionych przez Jezusa 
byli ludzie różnego w ieku  i różnego stanu. M ożna było spotkać 
wśród nich zarówno m ężczyzn, jak  i niew iasty.

Z  okazji M iędzynarodow ego Dnia K ob ie t przedstaw ię opisane w  
ew angeliach cudowne uzdrow ien ia n iew iast. Chciałbym  w  ten spo
sób zw rócić  uwagę na fakt, że (losy kobiet n igdy Jezusowi nie były 
obojętne. Skrom ne n in iejsze opracowanie składam wszystk im  kob ie
tom  polskim  zam iast laurki, w  dniu ich dorocznego święta.

* • •

1. Teściowa Piotra. W krótce po rozpoczęciu publicznej dzia ła l
ności, nauczał Jezus w  synagodze w  Kafarnaum . A  gdy skończył i 
uzdrow ił opętanego, dw aj bracia (A n drze j i S zym on -P io tr) zaprosili 
G o do swego domu na w ieczerzę  i nocleg. Wschodnia gościnność 
nakazyw ała zaprosić rów n ież Jakuba i Jana, k tórzy tow arzyszy li Je
zusowi. Stąd też „zaraz po opuszczeniu synagogi przyszli z Jakubem 
i Janem do domu Szym ona i A n d rze ja ”  (M k  1,29).

Na pow itan ie  gości nie wyszła jednak teściowa gospodarza domu. 
Tłum acząc przyczynę tego Ewangelista zaznacza, że „leża ła  (ona) w  
gorączce i zaraz pow iedziano Mu o n ie j”  (M k  1,30). Łukasz nato- 
Iniast —  będący z zawodu lekarzem  —  w yjaśn ia jąc to fachow o 
stw ierdza, że „m ia ła  w ie lk ą  gorączkę” (Ł k  4,38b). Chodziło tutaj 
praw dopodobn ie o ciężki atak m alarii (o gorączkę, pow racającą co 
k ilka  dni ze w zm ożoną siłą), zwaną „ feb rą  pow rotną która często 
kończyła się śm iercią. W  nadziei, iż Cudotwórca z Nazaretu zechce 
przyjść je j z pomocą, uczn iow ie „w staw ia li się u N iego  za nią (Łk  
4,38c).

Chora znajdow ała się w  izb ie przeznaczonej d la niewiast. Leżała  
tam praw dopodobnie na rozścielonych na ziem i matach, lub na nis
k im  tapczanie. Jezus rzeczyw iśc ie  n ie pozostał w obec  n iej obojętny. 
B ow iem  „przystąpiw szy, u jął ją  za rękę i podniósł ją ; i opuściła ją  
gorączka” (M k  l,31a). Gorączka opadła w  jednej chw ili, a chora —  
nie odczuw ając w yczerpan ia  ani osłabienia —  natychmiast „w stała 
i posługiwała im ” (M t 8,15b). Stało się jasne, że nagły pow rót do 
zd row ia  nastąpił w  w yn iku  cudownej in terw encji Chrystusa.

2. Niewiasta cierpiąca na krwotok. W  relację o wskrzeszeniu cór
ki Jaira, trzej p ierw si Ewangeliści w p le tli opow iadanie o u zd row ie
niu pew nej niew iasty. Żaden jednak nie podaje je j im ienia. M arek  
natomiast zaznacza, że była to „n iew iasta, k tóra od dwunastu lat 
m iała krw otok, i dużo ucierpiała od lekarzy, i w yda la  wszystko, co 
miała, a nic je j  nie pom ogło, przeciwnie, raczej je j się pogorszyło” 
(M k  5,25— 26). Położen ie  je j było tym  bardziej przykre, że —  stosow
nie do przep isów  p raw a  M ojżeszow ego (por. K p ł 15,19— 30) —  uw a
żana była za nieczystą. To zaś un iem ożliw ia ło je j kontakty z ludźmi.

Zaw iedziona na ludziach, usłyszała o cudach zdziałanych przez 
Jezusa. N ie  śm iała jednak prosić Go o pomoc. W iedzia ła , że uzdra
w ia  On przez w łożen ie rąk. A le  czy Chrystus zechce je j dotknąć, 
skoro w ed ług prawa była nieczysta? P rzeję ta  silną w iarą, znalazła 
jednak inne w yjście. „Podeszła  (bow iem ) w  tłum ie z tyłu i dotknęła 
szaty jego, bo m ów iła : Jeśli się dotknę szaty jego, będę uzdrow io
na I natychmiast ustał je j krwotok, i poczuła na ciele, że jest ule
czona z tej d o leg liw ośc i” (M t 5,27b— 29). Została uzdrow iona w  jed 
nej chw ili, chociaż w ca le  o  to  n ie prosiła. Bezpośrednio potem  
chciała niespostrzeżenie w ycofać się z tłumu, tak jak  nieznacznie 
-zbliżyła się do Zbaw iciela . N ie  uszło to jednak uwagi Cudotwórcy. 
B ow iem  „Jezus poznawszy..., że z n iego moc uszła, zw rócił się do 
ludu i rzekł: K to  się dotknął szat m oich?” (M k  5,30). G dy zaś n ie
w iasta przyznała się do wszystkiego, zamiast nagany —  jak ie j udzie
liłb y  je j każdy nauczyciel starozakonny —  usłyszała pełne dobroci 

• s łow a: „Córko, w iara  tw o ja  uzdrow iła cię, idź w  pokoju ” (Ł k  8,48).

3. Niewiasta chananejska. Zapow iedź ustanowienia Eucharystii, ja 
ka m iała m iejsce w  synagodze w  Kafarnaum , doprow adziła  do roz- 
dźw ięku i zgorszenia w śród tłum ów otaczających Jezusa. W ie lu  słu
chaczy opuściło Go i odeszło do dom ów  swoich. W  te j sytuacji „w y 
szedłszy stamtąd, udał się Jezus w  okolice Tyru i Sydonu” (M t 15,21) 
a w ięc  poza granice Palestyny. N ie  udało mu się jednak zajść tam 
niespostrzeżenie. Bo „o to  n iew iasta chananejska, w yszedłszy z tam 
tych stron, w oła ła  m ów iąc: Panie, Synu D aw ida ! Córka m oja jest 
okrutnie dręczona przez demona. On zaś nie odpow iedzia ł je j ani 
słowa. I przystąp iw szy uczn iow ie jego? prosili go, m ów iąc: Odpraw  
ją, gdyż w oła  za nami. A  on, odpow iadając, rzekł: Jestem posłany 
ty lko do ow iec zagubionych z domu Izrae la ”  (M t 15,22— 24).

Prosząca była poganką. Ewangelista M arek zaznacza, że „n iew ias
ta ta była Greczynką, rodem  z S y ro fen ic ji”  (M k  7,26a). Jak w ielu  
Fen icjan  w ied zia ła  zapewne, że żydow scy sąsiedzi oczek iw ali ja k ie 
goś potomka Dawida, k tóry  m iał ich oswobodzić. Praw dopodobn ie 
słyszała również, że w ielu  Izra e litów  uważało Cudotwórcę z N azare

On zaś ująwszy ją za rękę rzeki głośna: Dziewczynko wstań (Łk 8, 54)

tu za oczekiwanego Zbaw iciela . D latego zw raca się do N iego o po
moc. Błaga, jakby  to o je j zd row ie  chodziło. Bo dziecko i matka to 
jedno. D latego odczuw a ona c ierp ien ia  dziecka bardziej, n iż ono sa
mo. Bo też „d ziec i specjalnej trosk i”  są zawsze najbliższe sercu każ
dej matki. D la nich są one gotow e na wszystko.

N iew iasta  ow a nie zraziła  się jednak tym, co usłyszała. B ow iem  
„przyszła, złożyła mu pokłon i rzekła: Panie, pom óż m i!” (M t 15,25). 
A  w  odpow iedzi usłyszała: „N iedobrze  jest brać cbleb dzieci i rzu
cać szczeniętom ” (M t 15,26). W yrażen ie  to nie m iało znaczenia obel
żyw ego. B ow iem  ludzie Wschodu lubujący się w  obrazow ym  spo
sobie m ów ienia w iedzą, że porównań nie należy brać dosłownie. T o 
też nie czuła się dotknięta. Owszem  pod jęła  m yśl Jezusa, o kontynu
ując ją, rzekła: „Tak , Panie, ale i szczenięta jedzą okruchy, które 
spadają ze stołów  panów  ich”  (M t 15,27). Innym i słowy, żaden chory 
w  Palestyn ie n ie ucierpi na tym, że M esjasz p rzy jd z ie  z pom ocą te
mu pogańskiemu dziecku. I to  w idoczn ie zadecydowało.

Zw raca jąc się bow iem  do n iej, Chrystus pow iedzia ł: „N iew iasto , 
w ie lka  jest w iara  tw o ja ; niechaj ci się stanie, jak  chcesz” (M t 15, 
28a). Ewangelista zaś —  kończąc sw o je  opow iadan ie —  dodaje: „ I  
uleczona została je j córka od te j godziny” (M t 15,28b). W ytrw a ła  
ufność nieszczęśliwej m atki została nagrodzona.

4. Niewiasta pochylona od lat osiemnastu. Sprawozdanie z podró
ży, zaw arte w  ew an gelii Łukasza, zaw iera opis uzdrow ien ia chorej 
kob iety  o  k tórej pozostali ew angeliści nie wspom inają. Trudno usta
lić, gdzie  m ia ło  m iejsce to w ydarzen ie. W iadom o tylko, że było to 
podczas ostatniej podróży Chrystusa do Jerozolim y.

Kontynuując praktykow any przez siebie zw yczaj, Syn Boży „nau
czał w  jednej z synagog w  szabat” (Łk  13,10). W śród zgrom adzo
nych w  domu m od litw y  m ieszkańców tej m iejscowości, „była... ko
bieta, od osiemnastu lat cierpiąca, pochylona tak, że zupełnie nie 
m ogła się w yprostow ać” (Ł k  13,11). W  czasie sw ego przem ów ien ia 
Jezus zauważył w id ic zn ie  tę biedaczkę i w id zia ł bezskuteczne je j 
w ysiłk i, by w yprostow ać się i spojrzeć na N iego. I  d latego n ie  cze
kając aż chora sama zw róci się do N iego, „p rzyw o ła ł ją  i rzekł do 
n ie j : K ob ie to , uwolniona jesteś od choroby sw oje j. I położył na nią 
ręce; i zaraz w yprostow ała  się, i chw aliła  Boga” (Łk  13,12— 13), d z ię 
kując za otrzym aną łaskę. N ik t nie m ógł wątpić, że uzdrow ien ie by
ło w yn ik iem  cudownego działania m ocy Bożej.

Jednak przełożony Synagogi oburzony faktem , że uzdrow ien ia do
konał Chrystus w  szabat (uw ażał to za pogw łacenie obow iązku w y 
poczynku sobotniego), „rzek ł do ludu: Jest sześć dni, k iedy należy 
pracować. W  te dni przychodźcie i dajcie się uzdrawiać, a nie w  
dzień szabatu” (Ł k  13,14b). N ie  m ógł tego znieść Zbaw iciel. D latego 
odpow iadając, rzekł: „O błudn icy! Czy nie każdy z was odw iązu je 
w  dzień szabatu swego wołu czy osła od żłobu i nie wyprowadza 
ich do w odopoju? A  czy tej córk i Abraham a, którą szatan zw iąza ł już 
od osiemnastu lat, nie należało rozw iązać od tych pęt w  dniu szaba
tu?” (Łk  13,15— 16). N ap iętnow ał w  ten sposób przew rotne tłum acze
nie p raw a M ojżeszowego, a bardziej jeszcze głębokie lekceważenie 
z jak im  faryzeusze odnosili się do prostego ludu, a zw łaszcza do ko
biet. Tym czasem  u Boga „n ie  masz Żyda ani Greka, nie masz n ie 
w oln ika ani w olnego, nie masz m ężczyzny ani kob iety; albowiem ... 
wszyscy jedno jesteście w  Jezusie Chrystusie”  (G al 3,28). W obec 
Boga wszyscy jesteśm y równi.

* * *

Rów n ież współczesne kob iety , św iadom e w spó łczu jącej m iłości Chrystusa 
w zględem  w szystk ich  ludzi — podobnie, jak  to czyn iły  n iew iasty  wspom niane 
w ewangeliach — zw raca ją  sie do Jezusa o pom oc w cierpien iach w łasnych, 
i swoich bliskich- Bow iem  podobnie jak  one zdają sobie sprawę, że „u  Boga 
żadna rzecz nie jest n iem ożliw a*' (Łk  1,3"). I podobnie jak  one doznają Jego 
pom ocy.

Ks. J A N  K U C Z E K
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Uroczystości w Parafii Katedralnej 
pw. Św. Ducha w Warszawie

Pam iątkow e zd jęc ie  ze spotkania z senioram i 
W  środku ks. dziekan Tom asz W o jtow icz

Sw. M iko ła j wręcza paczki najm łodszym  parafianom

Ostatnie tygodn ie 1984 roku, okres poprzedzający Św ięta Bożego 
Narodzenia i N ow ego  Roku w  K atedrze Polskokato lick ie j w  W arsza
w ie  przy ul. S zw oleżerów  przeb iegały w  szczególnej atm osferze — 
w zm ożonej pracy proboszcza tutejszej para fii ks. dziekana Tomasza 
W o jtow icza  oraz duchowieństwa,- św iątecznego nastroju i w za jem nej 
życzliwości. W ładze kościelne z m yślą o  swych parafianach, przede 
wszystkim  tych najstarszych i najm łodszych, p rzygotow ały  kilka 
bardzo m iłych uroczystości.

16 grudnia, po uroczystej M szy św iętej, k tórą odpraw ił ks. Tomasz 
W o jtow icz odbyło  się spotkanie z senioram i tutejszej parafii. Zebrali 
się oni w  podziem iach katedry, gdzie wysłuchali ciepłego, z głębi 
serca p łynącego przem ów ien ia proboszcza pa ra fii ks. T. W ojtow icza. 
Następnie w  uznaniu zasług sen iorzy zostali obdarow ani skrom nym i 
słodkim i upominkami.

N iedziela, 23 grudnia była okazją  do następnego spotkania i uho
norowania —  tym  razem  najm łodszych parafian. Była to najm ilsza z 
uroczystości —  św. M iko ła j dla dzieci. P o  uroczystej Sumie, odpra
w ione j przez Zw ierzchn ika Kościoła Biskupa Tadeusza R. M ajew -

W ierni dzie]q sie opłatkiem  podc2as spotkania bożonarodzeniow ego

skiego i kazaniu w ygłoszonym  przez ks. T. W ojtow icza, grupa dzieci 
zgrom adziła  się p rzy  żłobku um ieszczonym przy bocznym  ołtarzu, 
gdzie  spędziła m iłe  chw ile  uczestnicząc w e  w spólnej m odlitw ie, 
śpiewaniu kolęd  i „bardzo trudnym  egzam in ie” przed św. M ikołajem , 
k tóry  w  nagrodę obdarow ał w szystk ie dzieci paczkami.

Spotkanie w  dniu 30 grudnia uroczyście zam knęło stary rok. W  
tę n iedzie lę  m ia ł m iejsce „op łatek  bożonarodzen iow y” , a  w ięc  sk ła
danie sobie życzeń i łam anie się op łatk iem  parafian  i członków  
Społecznego Tow arzystw a  Polskich K ato lików . Uroczystość była po
łączona z m iłym  w ydarzen iem  —  45-leciem  urodzin proboszcza tu
te jszej para fii katedra lnej ks. dziekana Tom asza W ojtow icza . W  uz
naniu zasług, za pracę w  para fii oraz w  S T P K , gdzie pełn i rolę 
prezesa Oddziału W arszawskiego, otrzym ał on najserdeczniejsze ży 
czenia długich lat życia, zdrow ych  i pom yślnych Św iąt oraz szczęśli
w ego  N ow ego  Roku.

( E W A  STO M A L
(fot. Zbigniew Pomaski)
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Uroczystość św. Mikołaja w  parafii katedralnej w  Warszawie. Od lew ej: ks. 
bp T. Majewski 1 ks. dziekan T. Wojtowicz

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA t923)
w opracowaniu bpa M. RODEGO

S dą m ałżonków dla uzyskania separacji jest szereg pow o
dów, które m ogą ją  um ożliw ić a lbo do n ie j doprowadzić, 
np. cudzołóstwo, zm iana wyznania, ideologii, alkoholizm , 
narkomania, itp., jednego z m ałżonków. N ależy podkreślić, 
że s e p a r a c j a  w  porównaniu z --»■ rozw odem  nie ma 
charakteru trwałego, czyli ostatecznego, oraz że polskie pra
w o  cyw ilne  n ie p rzew idu je  separacji jako odrębnej form y 
praw nej w  życiu społecznym.

Septuagesima — (łac.=siedem dziesiątn ica ) —  to łacińska 
nazwa p ierw szej n iedzie li Przedpościa, czyli okresu poprze
dzającego - W ie lk i Post, a zarazem  p ierw szą z trzech n ie
dziel poprzedzających - Pop ie lec; n iedzielę tę zw ie  się 
też u nas s t a r o z a p u s t n ą .

Septuaginta —  (łac.=siedem dzies ią t; skrót L X X ) — to  na j
starszy przekład Starego Testam entu (-*- B ib lia ), dokonany 
w  latach ok. 284— 247 przed Chr. praw dopodobn ie przez 70 
tłum aczy z j. hebrajskiego na j. greck i (koir.y) w  ciągu 
70 dni na w ysp ie  Faros k.Aleiksandrii (jak  poda je  L ist 
Pseudo-Arysteusa; -*■ A rys teu s ); nazyw a się też ten prze
kład aleksandryjskim . W  chrześcijaństw ie przekładem  tym 
posługiwano się do V I I  w.

Serafin —  (hebr. Seraphim ; gr.) —  to według ->■ B ibn i i tra
dycji zarów no żydow skiej jak  i chrześcijańskiej im ię  an io
ła, lub w  liczb ie  m nogiej aniołów, drugiego z dziew ięc iu  
chórów  anielskich, znajdujących się tuż przy tron ie  Boga. 
W edług w idzenia , jak ie  'm ia ł prorok Izajasz (Iz. V I, 2). 
an iol-serafin  ma trzy  pary skrzydeł (-*- anioł).

Seraficki zakon —  to nazwa, jaką nadano zakonowi fran
ciszkańskiemu, ponieważ jego organizator, święty ->• Fran
ciszek z Asyżu, w  chwili stygmatyzacji miał wizję — 
Serafina, otrzym ał też wskutek tego widzenia tytui dokto

ra serafickiego.

Serca czystość —  w  rozum ieniu teologii kato lick ie j to : 1° 
wolność od jak iegoko lw iek  grzechu w  ogóle; 2° wolność 
zw łaszcza od jak iegokolw iek , naw et m yślnego przestępstwa- 
-grzechu p rzec iw  -*■ czystości (oczyw iście w  sensie m oral
nym).

Sergiusz — (ur. r. ?, zm. 641) —  od 610 roku patriarcha 
konstantynopolski, autor tzw . kom prom isow ej form u ły o  
dwóch naturach a jednej w o li w  Chrystusie, form u ły  od
rzuconej przez sobór I I I  konstantynopolitański w  680 roku 
(-> m onoteletyzm ).

Serini K aro l —  (ur. 1875, zm. 1931) —  to polski ks. ew an
gelicko-augsburski, licencjat teologii, a jako profesor teo
log ii system atycznej na W yd zia le  Teo log ii Ewangelick iej 
U n iw ersytetu  W arszaw sk iego w yk łada ł: dogmatykę, etykę, 
h istorię re lig ii i f ilo zo fię  relig ii. Jest autorem szeregu prac, 
recenzji, przem ów ień , rozm yślań i artyku łów  okolicznościo
wych, drukowanych w  zasadzie w  periodykach ew an ge lic 
kich, a zebranych w  książce, w ydanej w  1934 roku ku ucz
czeniu Jego pam ięci, pt. Ks. K aro l Serin i: Życie, nauka i re 
lig ia  (w ydan ie  pośm iertne), W arszaw a 1934 (przedm owę 
napisał -»■ ks. prof. A d o lf Suess).

Z w ażniejszych ty tu łów  prac ks. prof. Serin iego tu w y 
m ien iam y następujące: D ie  Relig ionsphilosophie  von W il
helm  W indelband  (rozpraw a dyplom owa, 1921); a z w yże j 
wspom nianej książki: Doznania re lig ijn e  (s. 1— 12); M isty 
ka (s. 19— 38); K u ltu ra  współczesna a re lig ia  (s. 51— 60); 
Istota  teo log ii (s, 61— 81); M etafizyka  (s. 83— 93); M asoneria  
(s, 95— 119); H um anizm  a chrześcijaństw o  (s. 121— 129): 
Przełom  życia duchow ego a teologia  p rzełom u  (s. 131— 106); 
L is t  do F ilfp ia n  (s. 167— 205).



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

KORZEŃ ZŁA
Poznaliśm y przed tygodniem  

jakże długą, a na dodatek n ie
kom pletną jeszcze listę w yk ro 
czeń p rzec iw  siódmemu przyka
zaniu. Zaiste czarna i smutna to 
lista. Brudzi ręce i duszę. N a j
w iększym  nieszczęściem  jest to, 
że lekkom yślny człow iek  zacząw 
szy raz „zaopatryw ać” się w  
dobra m ateria lne ła tw ym i spo
sobami, staje się głuchy na prze
strogi sum ienia i nic sobie nie 
robi z zakazu: „N ie  k ra d n ij! ' 
G w a łtow n ie  ro zw ija  się w  nim  
żądza posiadania, którą ty lko 
drogą kradzieży daje się zaspo
kajać. A le  ty lko na chw ilę. 
Chciwość, bo o n ie j będzie dziś 
m owa, jest nienasycona. K o le j
ne zdobycze zaostrzają ty lko ape
tyt. C złow iek, k tóry jest w  je j 
szponach pogrąża się coraz bar
dzie j w  bagnie grzechów  i czeka 
go duchowa śmierć. Z tej w łaś
n ie rac ji P ism o św ięte nazywa 
chciwość „korzen iem  zła ” , a 
św ięci zw a li ją  drogą w iodącą 
na zatracenie. P rzypatrzm y się

tej wstrętnej w adzie, by w  porę 
dostrzec je j ob jaw y  w  sw oim  ży 
ciu i usunąć je  z całą bezw zględ 
nością.

Chciwość należy do w ad  g łów 
nych zranionej grzechem  ludz
k iej natury. O m aw ialiśm y ją  przy 
prezentowaniu tak zwanych sied
m iu grzechów  głównych. M oże 
ona objąć w ie le  dziedzin  ludz
kiego życia. G łów n ie  jednak pa
noszy się na obszarach, których 
strzeże siódme praw o Dekalogu 
i dlatego nadszedł czas odsłonić 
ten korzeń zła, czyli przyczynę 
wszystkich grzechów  przec iw  
przykazaniu : „N ie  k radn ij” .

Apostoł Jan pisze, że wszelk ie 
zło na ziem i w yp ływ a  z trzech 
źródeł: pożądliw ości ciała, pożą
d liw ości oczu i pychy żywota.

Chciwości służą przede wszyst
kim  oczy. One szukają ob iektów  
pożądania, przez oczy idą pod
n iety  do skażonego umysłu i 
serca, gdzie pod w p ływ em  otrzy
manych w rażeń pow sta ją plany 
kradzieży, rabunków, a nawet 
zbrodni. K to  wszedł na drogę 
chciwości nie cofn ie się nawet 
przed zbrodnią. T y lko  w ie lcy  
ludzie p o tra fili otrząsnąć się z 
żądzy posiadania olbrzym iego 
majątku. Tak im  był kró l Sa lo
mon, k tóry  ziem skie bogactwa 
nazw ał m arnością: „M arność nad 
marnościam i i wszystko m ar
ność” . W szyscy inn i chciw cy do
chodzą do uśw iadom ienia sobie 
tej p raw dy dopiero tuż przed 
śm iercią, gdy  już brak czasu na 
poprawę i napraw ien ie krzyw d 
wyrządzonych bliźnim .

Chciwość jest n ieum iarkow a- 
nym  pożądaniem  dóbr doczes
nych. Istota w ady tkw i w  meu- 
m iarkowaniu, które pcha do 
zdobywania m ajątku nawet n ie
uczciwym i drogami. Jak w iem y 
posiadanie dóbr m aterialnych 
iest godziw e i dla wszystkich w  
m niejszym  lub w iększym  stopniu 
konieczne do utrzym ania życia  i 
jego godziw ego poziomu. Zna
m y norm alne sposoby zdobyw a
nia tego, co niezbędne. W olno 
też m ieć w iększe m ajętności, je 
śli się one nam słusznie należą. 
N ie  w o lno jednak chrześcijan i
now i dla dobra jego  duszy p rzy 
w iązyw ać się do dóbr m ateria l
nych tak dalece, że poza nim i 
nie w id zi się nic. W tedy  bow iem  
rządzi nami chciwość i rob i z 
nas n iew o ln ików  m aterii, goto
w ych  dla pom nożenia m ajątku 
sprzedać naw et p rzy jac ie la  i Bo
ga, ja k  to zrob ił Judasz.

K ied y  duszą ludzką ow ładn ie 
chciwość, jego  marzenia, myśli, 
sny i w szelk ie działan ie obracać 
się będzie ty lko w okół bogactw. 

T y lko  cud m oże spraw ić odm ia
nę tak iego serca. To m iał na u- 
w adze Zbaw iciel, gdy przestrze
gał: „Ł a tw ie j jest w ie lb łądow i 
przejść przez ucho ig ielne, niż 
bogaczow i dostać się do K ró 
lestw a n ieb ieskiego” . D la bogacza 
bow iem  duchowe wartości, a 
szczególnie wartości nadprzyro
dzone są czczą gadaniną i dobra
mi, które nie budzą pragnień. 

Zapew ne d latego Chrystus stro
n ił od możnych św iata tego, a 
szukał p rzy jaźn i i tow arzystw a 
ubogich. Duszę opanowaną chci

wością opisuje po mistrzów słu  
S zekspir w  M akbecie. Jeden z 
bohaterów  tego dramatu w yzn a 
je : „L e ży  w  usposobieniu m oim  
taka, n iczym  nienasycona chci
wość, że zostawszy królem  gnę
b iłbym  i m ordow ałbym  szlachtę 
dla zagarnięcia je j dóbr. W zrost 
m ien ia byłby  dla m ego łakom 
stwa jak  sos korzenny, co w zm a
ga apetyt. K nu łbym  intrygi, za
siew ałbym  waśnie, w ytycza łbym  
n iespraw ied liw e spory gw oli zy 
skania m ajątku” . Chciwości nie 
lubi n ikt z ludzi. N ie  lubi ich 
rów n ież Bóg. P ism o św ięte nazy
w a chciwca głupcem. Grom adzi 
on bez końca m ajątek oblany 
często jego w łasnym  potem, a 
jeszcze częściej potem  bliźn ich  i 
ich krw ią. Sam nie zdąży w y 
korzystać ani części zebranych 
skarbów, bo nie zabierze ich z 
sobą na tamten świat. Z tej ra 
c ji Pism o św ięte pyta: „G łupcze, 
tej nocy umrzesz, a to co zgro
m adziłeś czy je  będzie?” . Apostoł 
P aw et tak nas poucza w  I L iś 
cie do Tym oteusza: „N iczego  na 
św iat nie przyn ieśliśm y, dlatego 
też n iczego w ynieść nie m oże
my. Jeżeli m am y pożyw ien ie  
oraz odzież poprzestajm y na 
tym, bo ci, k tórzy chcą być bo
gatym i w pada ją  w  pokuszenie i 
w  sidła, i w  liczne bezsensowne 
i szkod liw e pożądliwości, które 
pogrąża ją  ludzi w  zgubę i za
tracenie. A lb ow iem  korzeniem  
w szelk iego zła jest m iłość p ie 
niędzy. N iek tórzy  u legając je j, 
zboczyli z drogi w ia ry  i uw ik ła li 
się sami w  przeróżne cierp ien ia".

Ks. A LE K SA N D E R  BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

Servet(o ) M ichał —  w łaściw e nazw . M igu el de \ ilan ova ; 
ur. 1511. zm. 1553) —  to  hiszpański teolog, w p ie rw  rzym 
skokatolicki, potem  protestancki, następnie antytrynitarz, 
oraz lekarz Jako teolog już w e  wczesnej sw o je j młodości, 
bo, m ając ok. 20 lat, w ystąp ił zdecydow an ie  p rzec iw  nauce
0  -»■ T ró jcy  św. Pog lądy  sw o je  w y łoży ł w  książce pt. De 
tr in ita tis  e rroribus lib r i  septem , czyli p o  polsku O błędach 
dotyczących T ró jcy  ksiąg siedem. W  książce tej, p rzec iw sta
w ia ją c  się istnieniu T ró jc y  Bożej w  jak im ko lw iek  p o j
m owaniu, p rzy jm ow a ł jednak istnienie Boga, ale Boga jed
nego, w iecznego, najwyższego, w  Jezusie Chrystusie nato
m iast w id zia ł Syna Bożego, bo został On zrodzony z Najśw . 
M aryi Panny za spraw ą Ducha św iętego, k tórego z kolei 
w id zia ł w  funkcji m ocy działania jednego, jednoosobowego 
B o g a ,  a nie odrębnej, oddzielnej, osoby. Aczkolwiek póź
n ie j n ieco zm ien ia ł po jm ow an ie zarów no osoby Syna, jak
1 Ducha, nie odstąpił w szelako od sw o jego  zasadniczego po
glądu m ianow ic ie: że istn ie je  ty lk o  jeden Bó g ,  czyli Bóg 
w  jednej a n ie trzech osobach. W  1553 roku napisał jesz
cze książkę pt. C hristian ism i restitu tio , czyli p o  polsku Od 
now ien ie chrześcijaństw a  (a lbo P rzyw rócen ie  chrzęścij iń -  
stwa do stanu pierwotnego, lub po prostu Chrześcijaństwo 
pierwotne). W  tym też 1553 roku z inicjatywy i aprobaty 
-> Jana K alw ina, pon iew aż Serveto nie chciał sw o jego  p o 
glądu o  T ró jc y  św. odwołać, został on 27 październ ika spa
lony na stosie w  Genewie.

Servus Dei —  (łac .=sługa  Bog&, albo sługa Boży) —  to te r
min i nazwa-tytul używany w  Kościele Rzymskokatolickim 
w skali międzynarodowej dzisiaj również w  j. narodowych
— po polsku jako sługa Boży —  przyznawany temu -zło
w i ek owi lub ludziom, którzy umarli w  tzw. opinii świętości 
i w  stosunku do któ.-ych został ws;:czę;y proces beatyfika
cyjny. Tytuł ten, czy tertniłi, stosuje się do mężczyzn, m a

jących być beatyfikowanymi, czyli uznanymi błogosławio
nymi, kobietom natomiast, mającym być beatyfikowanymi,
przydzie lano w  j. łacińskim  term in  a lbo tytu ł, ancuia De. 
=słu żebn ica  Boża.

Servus servorum Dei — (-^ serus D ei) —  po  polsku sługa 
sług Bożych (ściślej: n iew oln ik  n iew o ln ików  Bożych) to  ty 
tuł. iak i w śród innych jako  p ierw szy  p rzy ją ł — pap. G rze
gorz I W ie lk i na znak pokory, jaką ma się odznaczać pa
p ież i je go  służebnego posłannictwa w obec całego Kościo
ła, k iedy to patriarcha Konstantynopola, -»■ Jan Pościciei 
(V I  w .; w  latach 582— 595 był biskupem Konstantynopola, 
zw an y  też po łac. Ieiunator=ten. który pości, pościciei) po
czął używać tytułu patriarchy ekumenicznego (po łac. pa
triarcha oecumenicus) i wykonywać jurysdykcję w  stosun
ku do wszystkich biskupów wschodnich, fap ie że , biskupi 
Rzymu, temu się przec iw staw ili, a następcy patriarchy Jana 
Pościciela  tytuł patriarchy ekum enicznego przejęli i w spó ł
cześnie biskupi Konstantynopola używ ają  go również.

Serwatowski W alerian  —  (ur. 1810, zm. 1891) —  to ksiądz 
rzym skokatolicki, działacz społeczny, patriota, więziony kil
kakrotnie przez okupacyjne władze austriackie, pro fesor 
biblistyki w  Seminarium Duchownym w  Tarnowie, wyko
nujący różne funkcje kościelne, a od 1863 roku był wpierw  
administratorem a w  roku następnym został proboszczem 
parafii pw. Wszystkich Świętych w  Krakowie.

Ks. W alerian Serwatowski jest autorem wielu książek, 
artyku łów  i okolicznościow ych broszur, przekładów , tu 
przytaczam y naszym zdaniem  na jw ażn iejsze  pozycje : W y- 
kład Pism a św iętego N ow ego Zakonu  (1850); Pierw orys sy- 
stem atu f i lo z o f ii ze stanowiska chrześcijańskiego po ję te j 
(1852); Pogląd na dzieje  rodu  ludzk iego ze stanowiska  
chrześcijańskiego  (odb. 1852); W ykład lis tów  św. Apostola
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KOBIETA i DOI 
w MALARSTWIE 

HOLENDRÓW
M alarze siedem nastowiecznej Holandii 

pozostaw ili potomnym  chyba n a jw ięce j spo
śród tych w izerunków , które ukazują czło
w ieka  na tle jego  dom owego zacisza, w  
otoczeniu osób bliskich i ulubionych sprzę
tów. A  w  m ieszczańskim  domu ze „złotego 
okresu” kultury holenderskiej było co po
kazać, podobnie jak  na pochw alenie się 
zasługiwał w ygodny i dostatni sposób ży 
cia wzbogaconych „bu rgerów ” . Zapew ne to 
było przyczyną, d la k tórej dom  i zajęcia 
jego  m ieszkańców znalazły tak szerokie od
b icie w  twórczości licznych m alarzy rodza
jow ych  i portrecistów  tej epoki —  tym 
bardziej, iż szereg tych prac łączyło się z 
konkretnym i zam ów ien iam i środowiska m ie
szczańskiego.

K to  słyszał cokolw iek  o p rzysłow iow ej 
schludności i czystości holenderskiego do
mu ten dom yśla się, że  dbałość tę należy 
zaw dzięczać przede wszystkim  pracow itym  
rękom  kobiety. P rzez nisko umieszczone, 
n ie osłonięte okna ła tw o  za jrzeć do wnętrza 
tego domu i jego  pani (musi starać się, by 
te oględziny n ie w ypad ły  na je j niekorzyść. 
Choć „w iek  złoty” dawno już m am y za 
sobą, w  kra ju  w ia traków  i tu lipanów  n ie
w ie le  pod tym  w zględem  zm ieniło się do 
dziś.

Pozostaw m y na uboczu m alarstwo por
tretowe i za trzym ajm y się w yłączn ie przy 
scenach rodzajow ych przedstaw iających ko
bietę w e wnętrzu je j domostwa. Takie 
„w n ętrzow e” kom pozycje były typow e zw ła 
szcza dla szkoły m alarzy z Delft, ale nie 
sposób w ym ien ić wszystkich innych tw ór
ców  zajm ujących się tą w łaśnie tematyką 
na przestrzeni ponad półtora w ieku. W y 
starczy jednak naw et pobieżny przegląd 
obrazów  na jw yb itn ie jszych  spośród nich, by 
nabrać pojęcia  czym  był dla ówczesnych 
mieszczan dom i jak  n a  jego  tle w ygląda ła  
zamożna Holenderka. Zaw dzięczam y to 
twórczości m istrza światła, barw y i ciszy
—  Jana Verm eera z Delft, poety wnętrz
—  P ie tera  de Hoocha (Hoogha), Jana Steena 
i ..małych m istrzów ” : Gerarda T er Borcha, 
G abriela Metsu (Maetsu), N icolaesa Maesa 
i G errita Dou.

N a ich płótnach w idzim y  w ięc n iderlan
dzkie wąskie kam ieniczki z czerw onej ce
gły, o bielonych fram ugach okiennych, c ia
sno stłoczone przy  sobie w  rów n ie wąskich, 
kirętych i pozbaw ionych zielen i uliczkach. 
N a parterze m ieści się najczęściej część 
sklepowa lub kantor i g łów na sień w e j
ściowa, na p ierw szym  piętrze —  pom ie
szczenia m ieszkalne w łaścic iela  i jego  ro
dziny, w yże j —  już ty lko składy, lam usy i 
m agazyny, do których ładunek wciągano 
przy pom ocy praktycznych, w ystających ze 
szczytu kam ien icy „be lek  d źw igow ych ” 
(hijsbalken). W okół k rzatają się za jęte co
dzienną pracą kobiety. Zycie płyn ie w  sta
tecznym, zw oln ionym  tem pie i jakby  w  
zadumie.

Taki w idok  przedstaw ia nam spokojna 
„U liczka ”  J. V re la  czy  J. Verm eera, którą 
jego  znawca, prof. M ichał W alick i, tak zo
brazow ał: „K ob ie ty  pogrążone w  swej c i
chej i skromnej pracy: jedna z nich, usa
dow iona w  drzw iach, robi na drutach poń
czochę, dw ie  inne m yją  chodnik, czwarta

Jan Verm eer 
— „G ita rzys tk a ”

nalew a w odę w  głębi podw órza ” . Zwłaszcza 
bow iem  u de Hoocha i Verm eera „w łada 
ten sam duch holenderskiego m ieszczań
stwa, duch fizycznej czystości i porządku” . 
Kubeł lub cebrzyk z w odą i szczotką są 
nieodłącznym  elem entem  tych dom ów i 
dowodem  ich schludności.

Um ieszczona po jednej ze stron kam ie
niczki wąska sień w iedzie na zaplecze: na 
nieduży dziedzin iec lub (w  bogatszych do
mach) na taras otoczony ogrodem, jak  do
brze w idać to na płótn ie de Hoocha „S łu
żąca z dzieckiem  na podw órku” . Tam  jest 
w ięce j zie len i i przestrzeni, i także toczy 
się, z dala od oczu postronnych, dom owe 
życie: służąca radzi się pani w  sprawach 
porządkow  („P rzed  d rzw iam i” de Hoocha), 
w yprow adza dziecko, przychodzi sąsiadka, 
pani przyjm u je gości przy m ałym  stoliku 
na dw orze („D om  na w s i”  de Hoocha). 
R ów n ież otoczone balustradą tarasy są 
m iejscem  towarzyskich spotkań i rozryw ki 
przy kartach („Ta ras” de Hoocha), która 
czasem odbywa się w  parterow ym  holu 
(„G ra  w  karty” de Hoocha). K ob ie ty  są 
przy  tym  nieskrępowane, n ie ma ani śladu 
purytańskiej atm osfery („K a w a le r  i dama 
z pucharem w in a " Verm eera), pani domu 
p rzy jm u je  naw et w iększe i (bardziej ha
łaśliw e tow arzystw o gwarząc wesoło i p ijąc 
w ino. Obraz takiego „W esołego tow arzy
stwa”  przedstaw ia płótno W illem a  Buyte- 
w echa czy Jana Steena, a czasem potrafi 
ono zkłócać też nocny spokój („K oc ia  mu
zyka przy księżycu” Steena).

A  co poza tym  skryw ają  wnętrza tych 
dom ów?

„Patrząc na płótno T er Borcha, de H oo
cha czy Steena, czu jem y się n ieraz w  roli 
G u liw era oglądającego z ciekawością po
mniejszony, lilipu tow y  św iat”  —  pisał o 
tych m istrzach prof. W a lick i. „Jesteśm y 
św iadkam i znużenia, snu, skupienia, które 
tow arzyszy opadającym  kroplom  mleka, uś
m iechu w ykw ita jącego  na twarzy, w ib rac ji 
struny, powolnego rozchylan ia się skrzydeł 
okiennych...”  Oglądam y am filadę zadbanych 
pokoi („W n ętrze  z kobietą p rzy  k law esyn ie” 
E. de W ittego), czasem wysokich komnat 
jak  u Koedycka, ale raczej p rzew aża ją  w y 
cinki n iew ielk ich  wnętrz, k tóre trudno je 
dnak nazwać przytu lnym i. T e  intymne, 
uporządkowane i zawsze n iezw yk le  czyste 
w nętrza dom ów dają  w rażen ie chłodu, za
cisza i spokoju. Św iatło —  najczęściej w p a 
dające smugą przez uchylone okna lub od
bite od lustra czy ściany —  zdaje się o
cieplać ow e mroczne, jakby  uroczyste . po
koje. Sw oistą e legancję  nadają im  szacho
w n ice posadzek, bogate odrzw ia, grube ko
tary, kobierce na stołach, obrazy, mapy, 
lustra na ścianach.

Gabriel Metsu 
— „L is t ”

mują się też „K ob ie ty  przy kom in ie”  Buyte- 
wecha.

A le  m ieszczańskie życie nie jest wolne 
od trosk codzienności. Częsty tem at to cho
roba dziecka („Chore dziecko” Metsu i de 
Hoocha) lub pani domu („Chora i lekarz” 
Steena i M etsu). N ie  zawsze dom  prom ie
niu je fam ilijn ym  szczęściem jak  na „P o r t 
recie rodzinnym ” Rembrandta. Zdarza ją się 
nieporozum ienia, niezbędne jest czasem su
row e „O jcow sk ie  pouczenie”  (Ter Borch).

Proza życia  codziennego u jaw nia się w  
„Śniadaniu” Metsu, ale dom „od  kuchni’ 
to przede wszystkim  znana „Służąca z dzba
nem m leka”  Verm eera. Zawartość kuchen
nej spiżarni i zasoby m ieszczańskiego stołu 
zilustrow ali w  swych m artwych naturach — 
„śniadaniach” i „deserach” —  W illem  C. 
Heda, P ie te r  Claes, W illem  Calf, Abraham  
van Beyeren oraz ich liczn i uczn iow ie i 
naśladowcy.

N ie  dajm y 'jed n a k  zw ieść się pozorom. 
B yły  i b iedn iejsze domostwa, z zan iedba
nym i podwórkam i, gdzie z kątów  w yz ie ra 
ła nędza („T ok a rz” Ter Borcha) i ubogie 
w nętrza pozbaw ione ozdobnych sprzętów 
(„O b iera jąca  jab łka” Maesa). One jednak 
rzadko stanow iły m alarskie tematy.

K R ZYSZTO F GÓRSKI

Kobiety , wyręczane w  prozaicznych czyn
nościach codziennych przez swe służące, m a
ją lekkie i przyjem ne za jęc ia : lektury, ro 
bótki ręczne, grę na różnych instrumentach. 
Szczególnie w dzięcznym  tem atem  dla tw ó r
ców  była lektura i muzyka, w ielokrotn ie 
powtarzane w  różnych ujęciach. Rzadziej 
jest to książka, jak  w  „C zyta jące j”  de H oo
cha, ale m om ent otrzym ania, czytania lub 
pisania listu, może m iłosnego, oglądam y 
często, np. u Metsu i na rozlicznych p łót
nach Verm eera.

Inne czują się lep iej przy instrumentach 
(„G rająca na k law esyn ie” i „P rzy  szpinecie” 
Verm eera. „K on cert”  T e r  Borcha i V er- 
meera, „M uzyk  i córka” Th. de Keysera ). 
N iektóre m odelki Verm eera w o lą  grę na 
gitarze. Jeszcze inne za jęte  są oglądaniem  
prec jozów  („W ażąca złoto” de Hoocha, „W a 
żąca perły ”  Verm eera) lub przym ierzaniem  
k le jnotów  („N aszy jn ik  z pere ł”  Vedm eera). 
Czasem na panią domu spływa chw ila  za
dumy („P rz y  okn ie” V erm eera ) czy niespo
dziew any sen („Śp iąca”  Verm eera ). Czas 
mogą też w ypełn iać robótki ręczne („K oron - 
czarka” Maesa i Yerm eera ), k tórym i zaj-
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z CJĄ PATEY GRABOWSKĄ
o poezji kobiecej i twórczości 

w życiu kobiety
E.D. — Od czasu Pani debiutu poetyck iego  w 

„A lm anachu  M łodych ” , w ydan ym  p rz e z  ..Isk ry”  
w roku 1961, k tóry  to debiut by l n ie jako zapo
w iedz ią  p ierw szego sam odzielnego tom iku „Z  
kręgu ” , do dziś, powstało w ie le  now ych , in te
resu jących zb iorów , że w ym ien ię  chociażby,
„Rana z iem i” , „D rzew o  od w ew nątrz” ..Adam
— Ew a” , „O to  ja  — kob ieta ” , z  tego co w iem , 
jest to jednak za ledw ie fragm ent Pan i dzia ła l
ności tw órcze j, do k tórego dochodzą jeszcze : 
w iersze dla dzieci, opow iadania, sztuki scenicz
ne, k ry tyk a  literacka, a także publicystyka u- 
praw iana od lat na lamach czasopism  literac
kich. Zatem  rozp iętość zainteresow ań i m oż li
w ości tw órczych  skrojona na m iarę silnego 
m ężczyzn y ! Jak Pani, osoba w rażliw a  i d e li
katna daje sobie radę z tak w ym agającą  m u
zą?

—  My, kobiety jesteśm y istotami silny
mi psychicznie, może nie ty le  fizyczn ie, 
a le  psychicznie na pewno...

E.D. — Jest to  chyba jakaś rekom pensata...

—  O tak, niewątpliwie. Ten drive  w ew 
nętrzny jest niezmiernie istotny, gdyż jest 
motorem działania, zaś twórczość kores
ponduje z naszym psychofizycznym uwa
runkowaniem, twórczość świadczy o na
szej wrażliwości, a w ięc  nie odbiega dale
ko od psychiki kobiety. W ynika  z jej 
wewnętrznych potrzeb.

E.D. — I w  tym  m om encie w szelkie przec ią
żenia w yn ika jące z  tytułu obow iązków  rodzin 
nych , dom ow ych w yd a ją  się po prostu lżejsze 
w  zestaw ieniu  z w ybraną muzą?

— Z pewnością.
E.D. — a  zatem  tw órczość działa m ob ilizu ją 

co...?

—  Oczywiście.

A lic ja  Patey-G rabow ska 
z  synem , rok  197G

E.D. — W  czasie lek tu ry  Pani w ierszy , k tóre 
musze przyznać zrob iły  na m nie duże w raże
nie, nabrałam  przekonania, że jest Pan i poetką
o siln ie zaznaczonej osobow ości liryka . Czy zna
czy  to także, że jako  poetka p re feru je  Pan i 
twórczość o charakterze lirycznym , czy  też p o 
zostaw ia jeszcze nieco m iejsca na „pobocza ” ?

— L iryka  ukazuje nasze w ewnętrzne, 
myśli, które w  człow ieku tkw ią  na jgłęb iej. 
W iersz jest jakby  zanurzeniem  sondy w  
nasze g łębokie „ ja ” . L iryka  jest w ięc  
szczególnie bliska, zw łaszcza kobiecie, is
tocie bardzo w ra ż liw e j z natury. N iem niej 
inne dziedziny, takie jak  publicystyka, p i
sanie recenzji, te —  jak  to Pani określi
ła —  „pobocza ’ ' są też ważne. W  recen
zjach np. staram się propagować tw ó r
czość przede wszystkim  kobiet. U ważam  
bowiem , że to, co tw orzą  jest n iezm ier
nie interesujące chociażby ze względu  na 
psychofizyczne uwarunkowania. Staram  
się też propagow ać twórczość polskich ko
biet. M am y dziś w  kra ju  bardzo dużo po
etek św ietn ie piszących, znacznie w ięce j 
niż k iedykolw iek. Z jaw isko to eksplodow a
ło szczególnie po I i- e j  w o jn ie  św iatow ej i 
jest interesujące rów n ież z socjologicznego 
punktu w idzenia . W  każdym  razie jako 
takie m oże być przedm iotem  badań soc
jo logów . D latego m iędzy innym i opraco
w ałam  antologię w ierszy  m iłosnych pol
skich poetek współczesnych, z tym, że 
m iłość stanowi tu ty lko  pretekst do poka
zania zjaw iska, jak im  jest poezja pisana 
przez kobiety. K ob ie ty  —  jak  już m ów i
łam  —  z rac ji swoich psychofizycznych 
uwarunkowań, dzięk i temu, że są nosi
cielkam i i daw czyniam i życia, piszą w ie r 
sze niesłychanie ■ humanitarne. M iłość w  
ich w ierszach pojęta jest w  szerokim  za
kresie, nie chodzi tu bow iem  w yłączn ie o 
m iłość do m ężczyzny, ale także o miłość 
do dziecka, m iłość do kraju, m iłość do 
piękna. W  w ierszach kobiet słychać w ięc 
jednocześnie krzyk o zachowanie tych 
najgłębszych ludzkich wartości, szczegól
nie w  obliczu zagrożenia wojną...

E.D. — Czyli walka o życie...

—  W łaśnie. Ta  w alka zawsze jest obec
na w  w ierszach kobiet. D latego też w y 
dawało m i się, że to trzeba i należy uka
zać. Po prostu u k a z a ć .

E.D. — Muszę przyznać, że w  anto logii szcze
góln ie uderzył m nie em anu jący z niej ogrom  
psychologicznej praw dy o człow ieku. Z tego 
punktu w idzenia  jest anto logia z jaw isk iem  nie 
tyle w ydaw n iczym  czy  literackim , co psycho
logicznym . A nto log ia  bow iem  nie ty lko  m ów i
o człow ieku, ona go d o p e ł n i a .  Chciałabym  
wt zw iązku  z  tym  zapytać, czy  koncepcja  u k
ładu w ierszy , sk ładających się na ostateczny 
kształt i w yra z  anto logii była  przez Pan ią  us
talona z góry , czy  też sam m ateriał literacki 
w jakim ś stopniu ją narzucił?

— Układ p rzy ję ty  w  antologi był za
m ierzony wcześniej. On też warunkował 
n iejako dobór w ierszy. P rzy ję łam  układ 
fabularny, k tóry  pozw ala ł na ujęcie utw o
rów  w  grupy tematyczne, takie jak : po
szukiwanie m ężczyzny życia, apogeum m i
łości, dom, rodzina, w a lka  kob iety  o za
chowanie m iłości (bardzo w yraźn ie  za ry 
sowana w  części „N ie  odchodź” ). Im  też 
starałam się podporządkować teksty. Jed
nocześnie antologia ukazuje różne środo
w iska literackie, różne generacje, stąd 
m am y w  antologii w iersze Paw likow sk ie j- 
-Jasnorzewskiej, Iłłakow iczów ny, a także 
poetek średniego i m łodego pokolen ia: 
H a liny Pośw iatow sk iej, A n ny Janko, U r
szuli Kozio ł. T o  pozw ala  z kolei prześle
dzić jak  kształtował się rozw ó j poetyki w  
ramach trzech pokoleń, a także podejście 
do problem u miłości. Inaczej będą pisać 
na ten tem at poetki średniej generacji, 
jeszcze inaczej najm łodszej.

E.D. — Jest bardzo charakterystyczne, że po
etki najmłodsze mówią o miłości wprest... Tego 
nie znajdziemy ani u Pawlikowskiej, ani u II- 
lakowiczówny...

—  Oczywiście.
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E.D. — Są w an to log ii „Ja  i T y ”  tzw . w ler- 
sze-k lucze, k tóre stanow ią pewnego rodza ju  
rozszy frow an ie  zagadki, istoty  kobiecości. W okol 
nich. w szystko się skupia. Czesio są one p rze
ciw w agą  jedne dla drugich, albo w ręcz  zaprze
czeniem ! M am  na m yśli np. w iersze A n n y  
Sw irszczyńskie j „N ie is tn ie ją cy ” , k tóry  w yraża  
oczek iw an ie kob iety  na w ym arzon y przez m ą 
ideał m ężczyzny. W  w ierszu  tym  zaw arta  jest 
ko le jna  prawda psychologiczna, a m ianow ic ie 
skłonność kobiety do idea lizacji, k tó re j życ ie  
n igdy  nie potw ierdza. Bo w  gruncie rzeczy  
jest tak, jak  w  w ierszu  U rszu li K ozio ł „Ł u sk a 
nie grochu” , z  k tórego w yn ika , że  m ężczyzna 
dany kob iec ie przez los jest taki, jak i jest, 
i tak im  go trzeba przy jąć .

— Wiersz, ten jest szczególnie intere
sujący ze względu na zawarte  w  nim s for
mułowanie, że „trudniej ból znosić, niźli  
go zadawać” , a to właśnie stanowi credo 
poezji kobiecej, które zresztą posłużyło m l  
za motto do całej antologii, czemu dałam 
wyraz  na okładce książki. W  tym credo 
zawiera się cały humanitarny aspekt tej 
poezji.

E.D. — Z  k tórego w yn ika , że kobieta zawsze 
skłonna jest do w ybaczania, zrozum ienia, w spa
niałom yślności...

— ...do ofiary.
E.D. — Pow raca jąc po tej m ale j d ygres ji do 

an to log ii, chciałam  zapytać Panią, jaka  jest 
szansa na w znow ien ie  tego cennego w yd aw 
n ictw a? Było ono przecież w ydarzen iem , n a j
lepszy  dow ód, że n ie ostało się długo na pó ł
kach księgarskich...

—  Jest pewna szansa, gdyż w  te j chw ili 
pertraktu ję z w ydaw n ictw em  o w zn o w ień  
nie książki. N iew ykluczone, że w  roku 
1987 zostanie ona w znow iona i rozszerzo
na. Do tej pory bow iem  na mapie poezji 
ukazały się nowe zjaw iska rów n ie in te
resu ją ce ,* ! w arto  byłoby w łączyć je  do 
now ej antologii.

E.D. — W ydaw cą  b y łab y  ponow nie M łodzie
żow a A gen c ja  W ydaw nicza?

—  ...M łodzieżowa A genc ja  W ydawnicza.
E.D. — A  nakład też tak niewielki — zaledwie 

10 tys. egz.?
—  M ie jm y  nadzieję, że tym  razem  bę

dzie większy... Chciałabym  także nadm ie
nić, że mnim dalszym  zam ierzen iem  jest 
zaprezentowanie dorobku poetek innych 
obszarów językow ych . W łaśnie w  tej 
chw ili przystąpiłam  do pracy nad antolo
gią poetek k ra jów  słowiańskich. W  n ie
da lek ie j przyszłości planuję zająć się 
tw órczością poetek anglosaskich i rom ań
skich.

E.D. —Czeka zatem Panią ogrom pracy!

—  O, tak !
E.D. — Z pewnością po w ydan iu  an to log ii „Ja

i T y ”  spotkała się Pan i z rozm aitym i opiniam i 
na tem at sam ej książki, jak  i potrzeby upo
w szechniania l ir y k i m iłosnej w  ogóle . Jak du
że zrozum ienie w ykazu ją  dla tego gatunku li
terackiego czyte ln icy, a jak ie w ydaw cy?

—  Tem atyka erotyku jest ponadczasowa. 
M iłość bow iem  nie ma lat, jest stara i 
nowa zarazem. C złow iek  zaś pragnie m i
łości, potrzebuje je j, tym  bardziej im  jest
o nią trudniej, zw łaszcza w  ostatnich cza
sach. D latego też tem at m iłości jest nadal 
.poszukiwany przez czyteln ików , a ostatnio 
da je się także zauważyć zrozum ienie dla 
tej prob lem atyki u w ydaw ców .

E.D. — B iorąc pod uwagę, że dobry erotyk  
kształtu je kulturę uczuć czyte ln ika, a w ięc  i 
społeczeństwa, m a to ogrom ne znaczenie?

—  Jak najbardziej.  N iedawno wydałam 
swój wybór  l iryki miłosnej „Oto ja —  ko
bieta” . N ie  miałam specjalnie trudności 
z wydaniem  tej książki, właśnie dlatego, 
że tematem jest miłość.

E.D. — C zy li m ów iąc język iem  socjo log icz
nym  istn ie je społeczne zapotrzebow an ie na ten 
rodza j literatury...

—  Po prostu wieczna potrzeba.
E.D. — Czy zdaniem  Pan i jako  poetk i i  k r y 

tyka literack iego zarazem , m ożna m ów ić  o  kon 
kurencyjności sztuki tw orzonej przez kobiety, 
w  tym  także p rozy , poezji, w  stosunku do sztu
k i tw orzone j przez m ężczyzn. C zy też prob lem  
tak i w  ogó le  n ie istn ieje?

—  M yślę, że jest pewna różn ica w  spo- ’ 
sobie podejścia do tego zagadnienia u ko
b iety  i u m ężczyzny. Są poetki dla k tó
rych  poezja  kobieca czy męska po prostu

nie istnieje. Istn ieje poezja w  ogóle. Jed
nakże przynależność do płci w  jakiś spo
sób determ inuje twórczość. M ężczyzna 
n igdy nie odczuje istoty macierzyństwa. 
T o  kobieta z racji swoich psychofizycz
nych uwarunkowań trw a w  tym  ciągłym  
oczekiwan iu  na tego jedynego. P raw do
podobnie u m ężczyzny tak iego odczucia 
nie ma...

E.D. — Albo w  mniejszym stopniu...
—  ...albo w  m niejszym  stopniu. Poza 

tym kobieta zaw sze bardzo przeżyw a nad
chodzącą starość. N aw et w tedy, gdy  jest 
m łoda odczuwa przed nią lęk. M a tego 
świadomość. To, czego nie w idać u m ęż
czyzny, stąd problem atyka ta jest w  ich 
twórczości, nie ty lko zresztą w  poezji, na 
ogół pom inięta.

E.D. — Zawsze są wspaniałymi herosami i 
tak siebie widzą...?

—  Z pewnością. Natom iast nie spotka
łam  się dotąd z twórczością kobiet, nawet 
m łodych, w  których problem  ten nie zos
tałby poruszony, tzn. lęk  przed p rzem ija 
niem  czasu. A  pon iew aż występu je on 
także w  erotykach, na tym  —  w yda je  mi 
się —  polega w łaśnie różn ica m iędzy 
poezją  pisaną przez kobiety a mężczyzn. 
A  w ięc  jest r ó ż n i c a .

E.D. — Uwarunkowana po prostu psycholo
gicznie...

—  ...uwarukowana przynależnością do 
płci.

E.D. — A  jakie są Pani dalsze plany twórcze 
poza wspomnianą już pracą nad antologią poe
zji kobiet z kręgu Słowiańszczyzny?

—  Przygotow ałam  dw a zb iory do dru
ku. Jeden dla w ydaw n ictw a  „ P A X ” , za
tytu łow any „Znak i czasu” , na k tóry  skła
dają się w iersze filozo ficzn e, oraz drugi 
w ybór bajek, dla Ludow ej Spółdzieln i 
W ydaw n iczej. Jest on o tyle interesujący, 
że stanow i kontynuację gatunku obecnie 
już n ie uprawianego, bardzo m odnego 
zw łaszcza w  X V I I I  stuleciu. Jest on —  
w yda je  m i się —  interesu jący rów n ież z 
tego powodu, że odbiega od dotychczas 
upraw ianej przeze m nie liryk i. Pew ną za
pow iedzią  była tu już druga część tomiku 
„D rzew o-od  w ew n ątrz” , czyli bajki.

E.D. — u Pani jako poetki zdawałoby się w y 
bitnie lirycznej, zjawisko raczej zaskakujące, 
zwłaszcza, że zdradza w nich Pani wyraźne 
skłonności do groteski...

—  ...groteski, satyry...
E.D. — ...nie pozbawionej filozoficznej w y 

mowy, jak chociażby bajka o „Koniu-chabe- 
cie” , czy w  „Karnawałowym  tram waju” ... Ro
zumiem, że jest to już całkiem inna propozycja 
Pani jako twórcy. Czy ta forma Pani odpowia
da? Czy też jest to w  jakimś stopniu próba 
siebie?

—  Jest to próba siebie. Jest to rów n ież 
odskocznia od w ra ż liw e j, delikatnej liryk i. 
K ob ie ty  potra fią  rów n ież ostro spojrzeć 
na rzeczywistość.

E.D. — I podejmować ryzyko w twórczości...?
—  Oczyw iście. To jest naszą cechą.
E.D. — Przy tak szerokich zainteresowaniach, 

jak Pani godzi rolą kobiety-twórcy z rolą ko
biety emancypowanej, odpowiedzialnej za do
mowe ognisko. Czy ta druga rola stanowi ja 
kieś uzupełnienie dla Pani twórczości? A  może 
te dwa aspekty życia bywają konkurencyjne?

—  Pogodzenie pracy intelektualnej z o
bow iązkam i rodzinnym i, prowadzeniem  
domu i pracą zaw odow ą jest n iezm iern ie 
trudne, n iem niej czynności te w za jem nie 
się uzupełniają, przez co osobowość ko
b iety  staje się pełniejsza. Myślę, że gdy
bym  ograniczała się w yłączn ie do jednej 
z nich byłoby to niepełne. Natom iast po
łączenie codzienności, charakterystycznej 
dla obow iązków  kobiety, z tą drugą, n ie
jako „m ęską” dziedziną, intelektualną i 
zawodową, pozw ala osiągnąć pełnię. P e ł
nię człow ieczeństwa.

E.D. — I w  tym momencie może Pani od
powiedzieć także wielu innym kobietom czym 
jest, może i powinna być twórczość w  ich ży
ciu. Wskazać, że jeśli tylko mają w  tym kie
runku jakieś szanse, to nie powinny od nich 
odchodzić.

—  N ie  pow in n y  rezygnować.

E.D. — Chciałabym  jeszcze w rócić do anto
log ii „Ja i T y ” , a w łaściw ie je j drugiego w y 
dania. Czy nie by łoby  interesu jącym  skon fron 
towanie je j z antologią poezji, tw orzone j przez 
m ężczyzn?

—  M yślałam  o tym, ale te zam ierzen ia 
nie zawsze idą w  parze z zam ierzeniam i 
w ydaw cy. Poeta jest często uzależniony 
od w ydaw n ictw a. G dyby któreś z nich 
zgłosiło takie zapotrzebowanie, z pewnoś
cią przystąpiłabym  do pracy. Sam pomysł 
n iew ą tp liw ie  jest tego wart.

E.D. — B iorąc pod uwagę, iż brak tego ro 
dzaju literatu ry na pólkach księgarskich, b y ło 
by to także w ie lce  pożyteczne. Pani A lic jo , 
m yślę, ż p  na temat tw órczości kobiet nie 
wszystko jeszcze zostało pow iedziane. 7: pew 
nością n ie w yczerp iem y tematu. D latego też 
chciałabym  sięgnąć po inny aspekt Pani tw ó r
czości — tw órczość dla dzieci. Od dłuższego 
czasu daje się zauw ażyć n iepokojące zjaw isko 
niedoceniania tej literatury, a przecież spełnia 
ona ważną ro lę  w  procesie dydaktycznym .

—  N iew ątp liw ie . Szczególn ie poezja. U 
ważam, że odbiorcę współczesnej poezji, 
i poezji w  ogóle, należy w ychow yw ać już 
od w ieku  przedszkolnego. Jest to zadanie 
dla poetów  i dydaktyków  pracuj cych w  
przedszkolach. Od lat m iew am  spotkania 
z dziećm i przedszkolnjTni. Są to spotkania 
eksperym entalne, nawiasem  m ów iąc bar
dzo udane, w  czasie k tórych wyjaśniam  
dzieciom  istotę poezji, m ów ię o języku  po
etyckim .

E.D. — Jak to jest przyjmowane?

— Bardzo dobrze. D zieci m ają n iezw yk 
le bujną wyobraźnię, są szczególnie w raż
liw e  na m etafory. Stąd w  moich w ie r 
szach dla dzieci jest m nóstwo tropów  po
etyckich. N ie  są to „rym ow ank i-k lepan k i” , 
ale po prostu poezja...

E.D. — ...poezja jednocześn ie bardzo prosta, 
niepretensjonalna.

■— Istotnie, ale jak  wspom niałam  wcześ
n iej pełna tropów  poetyckich, łącznie z 
personifikacją. W ie le  z tych w ierszy  p i
sałam w  czasie, gdy mój syn był m ałym  
chłopcem. On też był m oim  pierw szym  
odbiorcą, k tóry uśw iadam iał m i na ile  
w iersz, naw et zdaw ałoby się trudny, jest 
odbierany przez dziecko. Teraz ten 
„spraw dzian” znacznie się rozszerzył, cho
ciażby poprzez spotkania w  przedszkolach.

E.D. — C zy syn, jako ju ż dorasta jący n ie 
inspirow ał Pani na przyk ład  do zajęcia się lite 
raturą m łodzieżow ą?

—  O tak iej literaturze nie myślałam. 
Natom iast muszę pow iedzieć o jeszcze 
jednym  gatunku, k tóry  uprawiam , a o 
którym  mało kto w ie, m ianow ic ie: sztuki 
teatralne. W  roku 1975 w  ramach ogólno
polskiego konkursu na dramat, otrzym a
łam  I l- g ą  nagrodę za sztukę „Ściana” . 
Sztukę zakupiło m inisterstwo, niestety, do 
tej pory nie była grana. Ż yw ię  cichą na
dzieję, że w reszcie ukaże się jednak na 
deskach scenicznych.

E.D. — Czyżby któryś z teatrów podjął w  tym 
kierunku jakieś kroki?

—  Na razie nie. Natom iast zaintereso
wała się sztuką jedna z tłum aczek holen
derskich i w łaśnie dokonuje przekładu.

E.D. — O czym traktuje sztuka?
—  Jest to sztuka współczesna, m etafo

ryczna, nie pozbaw iona podtekstów  na te 
mat współczesności.

E.D. — Czy rodzaj podtekstów nie będzie sta
nowił bariery dla zagranicznego odbiorcy?

—  Raczej nie, gdyż treści przez nią po
ruszane m ają charakter uniwersalny...

E.D. — Pani Alicjo, myślą, że pora, przynaj
mniej na razie, kończyć interesujący nas te
mat. A  jako, że o literaturze można mówić w  
nieskończoność, przeto i ja  podjęłam już nawet 
pewien plan, na wypadek, gdyby zechciała 
Pani jeszcze spotkać się z naszą „Rodziną” . 
Bylibyśmy za to szczerze wdzięczni. Tymczasem  
chciałam w  imieniu Redakcji, a i swoim w łas
nym, podziękować Pani bardzo serdecznie za 
przybycie i życzyć jednocześnie wielu, wielu 
sukcesów tak na drodze twórczości, jak i ży
cia. A  na cały rok 1985 niesłabnącej łaskawości 
ulubionej Muzy. Jeszcze raz dziękuję za roz
mowę.

Rozm aw ia ła : 
E L Ż B IE T A  D O M A Ń S K A



Pamięci Wielkiej Artystki

W  dniu 18 stycznia 1985 r. zmarła w  Warszawie, w  wieku 
62 lat, B e a t a  A r t e m s k a  —  jedna z największych 
gwiazd polskiej operetki, śpiewaczka, aktorka, reżyser. 
Przez przeszło 40 lat wzruszała publiczność w  kraju i za 
granicą swoim głosem, tańcem i grą aktorską.

Przez całe życie była ofiarnym działaczem społecznym. 
Beata Artemska odznaczona była wieloma odznaczeniami 
państwowymi; była kawalerem „Orderu Uśmiechu”, przyz
nawanego przez dzieci.

(PA P )

Beata Artemska

Wiktoria Kawecka Lucyna Messal

którym  mieszkała. A  Ona — jak  sama wspom inała — rzucała im  
z okna kw iaty.

Była gw iazdą p ierw szej w ielkości, p raw dziw ą gw iazdą K iedy  o- 
daszła z Operetki W arszaw skiej, a  za N ią  i inni (M ieczysław  W o j
nicki, Wanda Polańska, Ryszard Tarasew icz), zdaw ało się, że O pe
retka utraciła duszę. I utraciła ją  napraw dę!

Na tem at p rzyczyny sw ego odejścia ze  stołecznej Operetki nie 
chciała mówić. W  w yw iad z ie  udzielonym  „R odzin ie ”  (N r  25 (1180) 
z dn. 19 czerw ca 1983 r.) potraktow ała tę spraw ę n iezw yk le  oględnie, 
dodając, że „są to  rzeczy jeszcze dla N ie j zbyt bliskie, a przez to i 
bolesne".

D laczego odeszła z Teatru —  z m acierzystego przecież Teatru  — 
tak znakom ita gw iazda, jaką była Artem ska, fachow iec „w  każdym 
calu” —  w iedzą zapew ne Ci, k tórzy pow zię li taką w łaśnie decyzję. 
A  przecież m ogła być — m ogła działać, tw orzyć, reżyserować, uczyć 
i nauczać, dawać przykład, szkolić, korygow ać i utrzymj^wać „ lin ię ” 
lub inaczej —  dobry poziom  —  znakom itego Teatru  Muzycznego, ja 
kim  była za Jej czasów Operetka W arszawska. M ogła być tą dobrą 
duszą do końca —  i chciała być...

W  czasie rozm ow y z nami, w  sw ym  warszawskim  mieszkaniu, 
snuła re flek s je  na tem at życia ludzkiego, na tem at niesłychanego, 
przeraża jącego tempa przem ijan ia  —  jakby przeczuw ając bliski kres 
sw ego życia.

„W idzia łam  dzisiaj w  te lew iz ji —  m ów iła  —  m aleńkiego, nowo na
rodzonego człow ieka. I  tak sobie pom yślałam : urodził się, by nie
długo umrzeć. N ied ługo! Bo ten czas tak szybko leci, że ani się 
człow iek  spostrzeże...”

P rzeżyła  62 lata.
Ponad 40 lat baw iła  swą m istrzowską grą publiczność. Od roku 

1952 zw iązana była z W arszaw ą —  służąc je j całym  sercem, do os
tatniej chw ili życia.

P o  ukazaniu się w yw iadu  na łamach „R odzin y ” , Beata Artem ska 
przysłała do naszej Redakcji m iły  list, zaw iera jący  serdeczne słowa 
podziękow ania ,,za w spania ły in terw iew ” . „B ardzo  się tym  cieszę — 
pisała —  bo jest się czym  pochwalić, i W y  i ja ! Pozostaję zawsze 
do usług prasow ych” .

Do końca —  pełna energii, w ia ry  w  życie i kochająca to życie. 
Dziś można o  tym  pisać ty lko  w  czasie przeszłym.

Kultura polska poniosła w ie lką  stratę.
M A Ł G O R Z A T A  K Ą P lS S K A

W „Pięknej Helenie” Offenbacha występowali: Beata Artemska, Stefan Witas 
i Mieczysław Wojnicki (r. 1958)

Panią Beatę poznałam  osobiście przed dwom a laty. U m ów iłyśm y 
się te le fon iczn ie na w yw iad , którego m iała nam  udzielić w  swoim  
w arszaw skim  m ieszkaniu, przy ul. An ielew icza . M ogłam  w ięc naresz
cie poznać Ją osobiście, choć — tak  naprawdę —  znałam  Ją już od 
dzieciństwa. Będąc bow iem  jeszcze dzieckiem , podziw ia łam  Ją na es
tradzie, w  program ach te lew izy jnych  i radiowych.

„Posłuchaj —  m ów ili rodzice —  śpiew a Beata Artem ska. Zobacz 
Tę, która jest kontynuatorką pięknych tradycji legendarnych gwiazd, 
takich jak  przedw ojenna Messalka, K aw ecka czy Zim ajerka. Ona 
jest jedną z n ich !” .

Potem  sama j'Uż m ogłam  ocenić talent Beaty A rtem skiej na sce
nie O peretk i W arszaw skiej. S tw orzyła  Ona bow iem  —  w  sposób so
b ie ty lko  znany —  około 60 niezapomnianych, w ie lk ich  kreacji ak
torskich. Piękna, zgrabna, w yb itn ie  utalentowana w cie la ła  się idea l
nie w  postacie przez siebie grane, pozostając jednak zawsze sobą 
Grała z w ie lk ą  pasją, n iezw yk le  dyham icznie. Obserwując Ją na 
scenie, m iało się w rażenie, że em anuje z tej A k to rk i n iezw ykła  siła 
w ita lna, szczególna ekspresja.

Od początku, k iedy  ty lko  zaczęła śpiew ać i w ystępow ać na scenie, 
publiczność pokochała Ją, a Ona —  odpłaciła się wzajem nością.

Beata! Beata! —  w o ła li m łodzi ludzie, przechodząc obok domu, w

10

A przecież mogła być



Dzieje cywilizacji (52)

data, lokalizacja  geogra- fakty, wydarzen ia
okres ficzna i polityczna

1447— 1500 W iochy

1449— 1494 W iochy

ok. 1450 N iem cy

1452— 1519 W łochy

Sandro Boticelli, w łoski m alarz epo
ki renesansu, przedstaw icie l szkoły 
florenck iej. M alow ał fresk i i obrazy 
relig ijn e , m itologiczne i alegoryczne, 
portrety (najsłynn iejsze —  P r im a -  
vera, N arodziny Venus).

Dom enico Ghirlandajo, w łosk i m a
larz okresu renesansu, m alow ał 
obrazy i fresk i o tem atyce r e lig ij
nej ; nauczyciel M ichała An ioła.

W ynalazek  druku: w prow adzen ie
ruchomych czcionek, początkowo
drewnianych, potem  m etalowych, 
przez Jana Gutenberga,

Leonardo da V inci, w łosk i malarz, 
rzeźbiarz, architekt, technik, badacz 
przyrody, filo zo f, jeden z n a jw ięk 
szych artystów  renesansu. D żieła je 
go cechuje harm onia kom pozycji,
subtelny św iatłocień, znajom ość a
natom ii i perspektywy. Dokonał
licznych w ynalazków  z zakresu tech
nik i w o jskow ej, techniki, m echani
ki. Napisał liczne prace z dziedziny 
geom etrii, fizyk i, astronom ii, anato
mii, botaniki.

1453

1453

Francja —  An glia

Bizancjum

1453 Francja

K on iec w o jn y  stuletniej. P rzerw a 
nie działań wojennych  nastąpiło po 
w yparciu  A n g lik ów  z kontynentu 
(z w y ją tk iem  portu Calais).

U padek Konstantynopola. Po  zw y 
cięstw ie w o jsk  tureckich pod W arną 
i rozgrom ieniu  w o jsk  chrześcijań
skich w  1444 rr. i po zw yc ięstw ie  
nad W ęgram i w  b itw ie  na Koso- 
w ym  Polu  —  Bizancjum  coraz bar
dzie j zagrożone. P o  53 dniach ob lę
żenia Konstantynopola, Turcy p rzy 
puszczają szturm generalny i zdo
byw a ją  miasto, doprow adzając przez 
to do upadku cesarstwa b izan ty j
skiego. Konstantynopol odtąd staje 
się stolicą sułtanatu.

Um iera Jacques de Lalaing, błędny 
rycerz i bohater w ie lu  turniejów .

.V*?,

Fragment
„Biblii”

Gutenberga
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Program działalności 
Towarzystwa „Polonia" (2)

Prezen tu jem y naszym Czyteln ikom  —  za K ra jow ą  A genc ją  In 
form acyjną  — dalszy ciąg dokumentu, uchwalonego na V I Z jeździe  
Tow arzystw a Łączności z Po lon ią  Zagran iczną „Po lon ia  ’. Część 
p ierw szą zam ieściliśm y w  poprzednim  numerze „R odzin y ” .

I. W S P Ó Ł P R A C A  W  D Z IE D Z IN IE  K U L T U R Y

Tysiącletn ia  kultura polska jest w spólnym  dziedzictw em  wszyst
kich Po laków  —  spoiwem  jednoczącym  ludzi n ieza leżn ie od m ie j
sca zam ieszkania, przekonań, św iatopoglądu. Na przestrzeni historii 
ko le jne  fa le  em igrac ji opuszczały Polskę bogate w  rodzim e tradycje 
i obyczaje, p rzyw iązane do języka  ojczystego. O parło się na nich 
życie społeczne i kulturalne Polon ii. Także i obecnie kultura polska 
stanowi na jtrw alszą podstawę w ięz i Po lon ii z Polską.

D orobek kultury Polski, uznanie i za interesowanie, jak im  darzy 
Polon ia nasze osiągnięcia w  tej dziedzinie, a także aktywność kul
turalna środow isk polon ijnych stanow ią podstawę rea lizac ji zadań 
w spółpracy Polon ii z krajem .

G łów nym i kierunkam i działalności Tow arzystw a „P O L O N IA  ’ w  
dziedzin ie kultury są:
—  inspirow anie polon ijnych środow isk do ożyw ion e j działalności 

ku ltu ra ln ej;
— udzielan ie wszechstronnej pom ocy polonijnem u ruchow i artystycz

nemu w  doskonaleniu jego  kulturalnych i artystycznych funkcji,
—  doskonalenie w ied zy  i warsztatu artystycznego polon ijnych tw ó r

ców  i an im atorów  życia kulturalnego oraz udzielan ie im  pomocy 
w  ich działalności;

—  uczestniczenie —  w raz z licznym i partneram i k ra jow ym i —  w  
prezentow aniu  środowiskom  polon ijnym  kultury i sztuki po lsk iej: 
dawniejszej, będącej już dziś klasyką, a także te j współczesnej, 
rodzącej dzieła znane i uznane w  św iecie;

—  w sp ieran ie  starań instytucji kra jow ych  (M K iS , „Pagartu ” i in 
nych) m ających na celu prezen tow an ie społeczeństwom  kra jów  
osiedlenia Po lon ii, a w  tym  skupiskom polon ijnym , dorobku ku l
tury polskiej w  dziedzin ie teatru, muzyki, p lastyki itp.;

—  p rze jaw ian ie  stałej troski o  odpow iedn io  w ysok i poziom  prezen
tacji polskiej kultury i sztuki w  środowiskach polon ijnych  i  wśród 
społeczeństw  k ra jów  osiedlenia Po lon ii;

—  podejm ow an ie działań na rzecz rozszerzania kontaktu z kulturą 
polską za pośrednictwem  języków  k ra jów  osied len ia Polon ii, uw 
zg lędn ia jąc w  ten sposób przem iany pokolen iow e w  środowiskach 
polonijnych, w yraża jące się m.in. w  rosnącej ilości osób nie zna
jących języka  polskiego;

—  prezentowanie społeczeństwu polskiem u dorobku kulturalnego i 
artystycznego środow isk i tw ó rców  polon ijnych w e  wszystkich 
dziedzinach (literatura, muzyka, film . plastyka itp.).

U w zględn ia jąc fakt, iż  w  działalności Tow arzystw a ..PO LO N IA  
w  dziedzin ie kultury na jbardzie j m asowy charakter zachow ują św ia 
tow e  Festiw ale Polon ijnych  Zesoołów  Folk lorystycznych w  Rzeszo
w ie  oraz Ś w iatow e Festiw ale Chórów  Polon ijnych  w  K oszalin ie, bę
dziem y dążyli do wzbogacen ia treści i form  organ izow an ia  tych im 
prez.

Tow arzystw o ,.P O L O N IA ” sprzy jać będzie w ypełn ian iu  przez fes
tiw a le  in tegracyjnej ro li wobec społeczności polonijnych różnych 
kra jów , a w iec  w ym ian ie  doświadczeń w  organ izow an iu  życia kul
turalnego i artystycznego w  kra jach osiedlenia Polon ii, u*rwalania 
współpracy artystycznej, zaw iązyw an ia  trawałych w ię zó w  przyjaźni.

W  program ach towarzyszących festiw a lom  prezentow ać będziem y 
interesujące polsk ie zespoły artystyczne oraz tw ó rców  kultury lu
dowej. Będziem y w spierać różne form y w spółpracy uczestników 
festiw a li z odpow iedn im i polsk im i zespołami.

Podczas pobytu polon ijnych zespołów  fo lk lorystycznych  na fes t i
walach T ow arzystw o „P O L O N IA ” zapewniać będzie uczestnikom 
pom oc m etodyczną na jw yb itn ie jszych  specja listów  choreografów . 
m uzvków. reżyserów  spektakli, dyrygentów , chórm istrzów  i etno
grafów .

U m ożliw iać będziem y zespołom  polon ijnym  zaopatryw anie sie w  
niezbedne stroje, instrumenty, m ateria ły repertuarow e i m etodycz
ne. książki. nagrania p łytow e i m agnetofonowe. W  celu wzbogacania, 
proaram u tych artystycznych spotkań na festiw a l w  Kosza lin ie  o r 
ganizatorzy zaoraszać beda —  obok chórów  —  rów n ież m ałe grupy 
w oka lne i w okalno-instrum entalne oraz solistów. M ajac na uwadze 
orzy^złość fes tiw a li duże znaczenie p rzyw iązyw ać bedziem v do u
działu w  nich zesoołów  dzieciecvch. Tow arzystw o ..P O L O N IA ” za- 
oewni im  pełną op iekę pedagogiczną i szczególnie staranną opiekę 
artystyczną.

Dla utrwalen ia dorobku festiw a li oraz działalności polonijnych 
ze^p^łów folk lorystycznych utw orzone zostanie w  Rzeszow ie Centrum 
Do-kum=ritacj: Po lon iin^eo Ruchu Folklorystycznego.

Festiw ale fo lk lorystyczne odbyw a ia  sie rów n ież w  kraiach osied
len ia Polonii. Doceniajac ich znaczenie dla urezentacji kulturv tk>1- 
ck iei oraz rozw o iu  żvcia kulturalnego w  środowiskach polon ijnych 
T ow arzystw o . .P O L O ^ tą ” udzielać bedzie ich organizatorom  nie
zbędnej tw m ocy w  przygotow an iu  tvch im prez m.in. poprzez udział 
w  n M i polskich choreografów  i w ykonaw ców . Bedziem v także dażvli 
do teeo. abv polon ijnym  festiw alom  tow arzyszyły  prezen tacje p o l
skich film ów , w ydaw n ictw , k ierm asze w yrob ów  ludowych.
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MODA MODA! MODA? MODA...
Moda. Była w łaśc iw ie  od  lat, od stuleci, od zawsze. Gdyby nie 

je j w p ływ  (stym ulowany oczyw iśc ie  w szelk im i zm ianam i społecz
nymi, gospodarczym i, a także rozw o jem  techniki) może, kto w ie. cho
dzilibyśm y do dzis ubrani jak  starożytn i Egipcjan ie i Rzym ianie, a l
bo, przynajm niej, w  naszym klim acie, jak  P iast i Rzepicha. A  jed 
nak nie. W  życiu bow iem  społeczeństwa od dawna, w łaśc iw ie  od ich 
początków  istn iało z jaw isko  nazwane później modą, przem ożnie 
w p ływ a jące  na zw ycza je, style, na całą kulturową sferę społeczeń
stwa.

Z jaw isko  to i jego  kapryśny charakter od w iek ów  też za jm ow ało 
m yślic ie li żyjących w  różnych krajach i kulturach. Od w iek ów  ró w 
nież było  przedm iotem  niezw ykłej, krańcowej w ręcz rozbieżności 
ocen: od w cie lon ego  zła, prow adzącego do zepsucia obycza jów  i god
nego potępienia, przez czynnik urozm aicający i w zbogacający życie, 
aż do m otoru i siły napędow ej gospodarki.

Już w  czasach b ib lijnych moda m usiała być na ty le  zróżn icow a
na, że  prorok Sofoniasz m iał podstawy do przepow iadania kary dla 
tych wszystkich., „k tórzy  ubierają się w  szaty cudzoziem skie” . N ie  
jedyny to  w  B ib lii głos p rzec iw ko strojen iu  się, bow iem  i Izajasz 
m ów ił na ten tem at: „Jah w e pow iedzia ł: Pon iew aż się w b iły  w  p y 
chę córki Syjońskie, pon iew aż chodzą w yciąga jąc szy ję i rzucając 
oczyma, pon iew aż chodzą w ciąż drepcząc, dzw onią brzękadełkam i 
u swych nóg, p rzeto  Pan obłysi czaszkę córek syjońskich, Jahwe ob 
naży ich skronie (...) I będzie: zam iast perfum  —  zaduch,, zam iast 
paska —  powróz, m iast uczesanych kędziorów  —  łysina, m iast w y 
kw in tnej szaty —  ciasny wór, m iast krasy —  w ypalone piętno.”

A le  b y ły  oczyw iście i sądy przeciwstawne, i oba p rzyw ija ły  się 
rów n olegle  przez całe w iek i, aż do współczesności, choć być może 
z pew ną zm ianą rozłożen ia akcentów : m niej groźnie oceniane jest 
n iew oln icze nawet stosowanie się do kaprysów  mody, natomiast 
z całą pewnością w  tej ogrom nej gałęzi przem ysłu zw iązanej z m o
dą, koniunktura i obroty zależą od uchwycenia w  porę nowych 
tendencji m ody — lub ich odpow iedn iego wylansowania.

Z czego to w szystko w yn ika? O tóż moda, jako  zjaw isko społeczne 
obejm ujące wszystk ie dziedziny życia musi być rozpatryw ana z róż
nych punktów  w id zen ia ; n ie w ystarczy traktow anie je j jako kostiu
m olog ii czy historii ubioru. M oda bow iem  w p ływ a  na wszystkie 
fo rm y  w yrazu  człow ieka i n ie m ożna pom ijać je j kulturotwórczej 
siły. Tu  jednak trzeba zrob ić p ew ne zastrzeżenie: w  żadnym  w ypad 
ku nie można rów n ież popadać w  drugą skrajność i utożsamiać m o
dy  z kulturą, jako taką i z tym , co nazyw am y „sty lem ” , k tóry  w  
przec iw ieństw ie  do m ody niosącej z sobą nieustanną zmienność, 
k rystalizu je pew ne konkretne postacie kultury, charakterystyczne dla 
danej epoki, w ykazu jące zarazem  w ie lk ą  siłę bezwładu, a nawet 
pewną monotonię. M oda niesie ze sobą przede wszystk im  dyna
m ikę, a je j cechą charakterystyczna jest w y ją tk ow o  szj^bki rytm  
zmian. M oże się zapewne zdarzyć, że jskaś moda, albo m ody do 
siebie zb liżone w y tw orzą  z czasem pew ien  styl, albo odw rotn ie: 
m oże każdy styl był początkowo jakąś modą, która w  trw a łą  "formę 
stylu w ykrysta lizow ała  się po dłuższym  okresie eksperym entowania.

W arto  zastanow ić się teraz, co jest modą, a co stylem, obyczajem . 
O tóż naw et gdy te  .stvle czy obycza je  są ściśle określone, sprecyzo
w ane —  naw et w tedy  istn ie je  pew ien  to lerow any margines dopusz
czalnych zm ian. I  dop iero  k iedv ow e  odchylen ia przekraczają p ew 
ne granice, w yw o łu ją  coraz siln iejszy opór ze  strony otaczającego 
społeczeństwa, które próbu je wym usić poszanowanie dla tradycji. 
Zm iany m ody charakteryzu ją sie w ięc  tvm. że  w  jakim ś sensie 
nob ilitu ją  odstępstwa od obycza jów  i nadają im  taką samą moc obo
w iązującą. jaka do te j pory przysługiw ała jedyn ie  postępowpniu zgod
nemu z zasadami.

Tak w iec  moda staie się sw oistym  systemem "•^gulacyjnym. fo.r- 
pocztą zm ian społecznych zaw sze wówczas, gdy kończy się pewna 
obvczajowość a o tw iera ją  się nowe m ożliwości.

Badając cyk le  rozw o ju  m ody ła tw o stw ierdzić, jak  bardzo odpo
w iada ją  one etapom  rozw o ju  historycznego. Być m oże dlatego, że 
w sze lk ie  -historyczne burze i niepokoje społeczno-kulturalne, w o jn y  
i rewolucje, burząc zastany system społeczny stawiają przez to pod

znakiem  zapytania style istn iejące — nie tw orząc jednak konkret
nej mody, ale ro zw ija ją c  i pobudzając skłonność do odstępstw  i 
w szelk ich tendencji odśrodkowych.

N o tak, to  były teorie —  i praktyki —  socjologów , dotyczące cze
goś tak codziennego jak  moda. A le  teraz spójrzm y na tę spraw ę od 
drugiej strony, od naszej, od strony tych, które podlega ją zasadom 
i rygorom  mody. I tu jeszcze jeden socjo logiczny w trę t: otóż moda 
w  czasach nam współczesnych stała się p rzyw ile jem  kobiet, gdy 
tymczasem  pierwotnie, w  św iecie prym ityw nym  to w łaśnie m ężczyz
na odczuwał —  i w e  współczesnych społecznościach prym ityw nych  
w ciąż odczuwa —  zdecydow anie w iększą potrzebę strojen ia się niż 
kobieta. Była to  w ięc  sytuacja bardzo podobna do tej, jaka istn ie je  
w  św iec ie  zw ierzęcym , gdzie samce są przew ażnie w iększe i p ięk 
niejsze niż sam iczki. Z b iegiem  czasu jednak moda męska stawała 
się coraz bardziej prozaiczna, gdy tymczasem  kobieca rozkw ita ła  v. 
coraz w iększą fantazją. Musi zatem  gdzieś głęboko w  świadom ości 
społecznej istnieć przyczyna tak uderzającej zm iany, gdyż w  prze
ciw nym  wypadku nie. m ogłoby dojść do tak zdecydow anego odw ró
cenia „naturalnego” porządku rzeczy.

No, ale w róćm y do nas, kobiet, podlega jących m odzie w  w iększym  
lub m niejszym  stopniu. D laczego to rob im y? Już Sokrates, odpow ia
dając sw ej żonie, Ksantypie, która nie chciała pójść na procesję — 
co wówczas było p rzyjętym  zw ycza jem  —  w  jego him ationie (strój 
grecki, m ęski lub kobiecy, rodzaj krótk iej narzutki zdobiącej nakła
danej przez g łow ę  na ram iona), p ow iedzia ł: „T y  n ie wychodzisz po 
to, żeby patrzeć, a le żeby być oglądaną” . Istotn ie — już dawno 
stw ierdzono, że poczucie zgodności z modą daje człow iekow i p ew 
ność siebie, jak ie j w ie le  rzeczy dać nie może. Bez w ątpien ia lep iej 
czu jem y się, m ając na sobie jakiś m odny ciuch czy zgodny ze  w spół
czesną modą drobiazg. I naw et jeśli jest to  jakiś drobiazg kosztowny, 
niedostępny dla w iększości kieszeni, to  i tak kobiety postarają się 
naśladować go za pom ocą tańszych środków.

N iew ątp liw ie , cyk le m ody pow tarza ją  się tak sam o: na jp ierw  
„chcę to  (i to  „to ”  w łaśn ie  się zm ien ia) bo inne to  m a ją ” , a potem  
„chcę coś innego, czego inne nie m ają” . P ierw szy  etap jest spow o
dow any tym, że zdarza się w  niektórych środowiskach, iż  każde, 
najm n iejsze nawet odstępstwo od m ody grozi lekcew ażen iem  oto
czenia W  obaw ie  przed  śmiesznością, z chęci dopasowania sie do 
grupy, przyjm u je się w tedy  każde, naw et na jdrobn iejsze szaleństwo 
mody. N iestety, jest to  z jaw isko  bardzo niebezpieczne, gdyż tacy lu
dzie, obaw ia jący  się w c iąż dezaprobaty z e  strony otoczenia, ży jący 
pod presją, są w  ciągłym  strachu, by n ie  pozostać w  ty le  i płacą zn 
to  w  końcu utratą w łasnej osobowości. Stają sie nieznośnym i m ania
kami mody, uciążliw ym i dla otoczenia snobami. N ie  m ożem y bow iem  
zapominać, że w p raw d zie  rzeczyw iśc ie  jedna z podstawowych zasad 
mody głosi, że nie należv pozostawać w  tyle. a l°  też n ie  w o ln o  lek 
cew ażyć i innej, m ów iącej, że n ie  można sie za bardzo spieszyć. Sta- 
^a to  prawda, że o ra w d z iw ie  elegancka kobieta zaw sze pozostaje o 
ćw ierć kroku w  tv le  za moda.

A  zatem  —  bądźm y modne, na m iarę naszych m ożliw ości i k iesze
ni, a le  nie bądźm y n iewolnicam i. Stara jm y się zdobyć na pew ien 
dystans w obec w ym agań mody, nie zaw sze d la  nas odpow iedn iej. 
W yb iera jm y z n ie j to, co ob iek tyw n ie  jest d la nas najkorzystn iejsze 
i to w szystko jedno —  a m oże nawet tym  bardziej —  czy ubieramy 
się dla brzydszej połow y rodzaju  ludzkiego, czy dla nas samych, 
czy też, jak  pow iedzia ła  kiedyś Coco Chanel —  dla innych kobiet. 
M ężczyźn ie ła tw ie j jest zauw ażyć styl kobiety, i ła tw ie j to  zapam iętać 
na dłużej, m y same naprawdę dobrze czu jem y się w ca le  nie zaw sze 
w  rzeczach najm odniejszych, a inne kobiety, patrzące na nas za zw y 
czaj najbardzie j krytyczn ie — zauważą w szystko to, co chciałybyśmy 
ukryć.

A  w ięc —  życzym y dużo pom ysłowości i... rozsądku w  stosowaniu 
się do tego, co nazyw am y modą, w  stroju, w yg lądz ie  i zachowaniu
—  i przede wszystkim  tego. żęby n ie tracić w łasnej osobowości, żeby 
zawsze pozostać sobą. r

ELŻBIETA DEBELKOWSKĄ
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

c io m

Baśń o królowej ,
zwierząt

Bardzo, bardzo dawno temu, w  m a
leńkiej chatce na skraju  ogrom nej, 
niedostępnej Puszczy, ż y fy  dw ie sios
trzyczk i. Starsza z nich m iała na im ię 
M arysia, a m łodsza — Kasia. D ziew 
czynk i b y iy  sierotam i, któregoś bo
w iem  dnia ich  rodzice, k tórzy  w yszli 
do Puszczy po po żyw ien ie  i opał — 
po prostu n ie w rócili. N ie  w iadom o, 
co się stało z n im i: czy odeszli tak 
daleko, że późn ie j n ie m og li ju ż od
naleźć drog i pow rotnej do swej cha
ty, czy też rozszarpały ich dzik ie 
zw ierzęta , k tórych  w  Pu szczy  żyło  
m nóstwo — kto to w ie?  Dość, - że 
dziew czynk i zostały nagle same, i 
musiały same dbać o siebie i o chat
kę. A  n ie by ło  to w cale łatwe.

Latem  szło im  jeszcze n ienaj- 
gorzej. Puszcza ob fitow ała  w  
grzyby, pyszne, dzik ie maliny,, ja 
gody, orzechy i jeżyny. Inaczej 
natomiast było w  zim ie, gdy pu
szysty śnieg skrzętnie pokryw ał 
wszystko dookoła. W ówczas 
dziew czynk i przym iera ły  głodem, 
i źle  byłoby z nimi, gdyby nie 
Kasia. Otóż Kasia  była  dzieckiem  
dość n iezw ykłym , jak  na sw oje 
osiem lat. P otra fiła  zaprzyjaźn ić 
się nie ty lko z kw iatam i, które 
z upodobaniem  hodowała w  o
gródku przy  chatce, nie ty lko z 
ptakami, m ieszkającym i w  pob li
żu chatki, ale —  i z na jdzik 
szym i nawet m ieszkańcami Pusz
czy. N ie  straszny był dla n iej o l
brzym i, czarny n iedźw iedź czy 
bury w ilk  — ■ Kasia, w  jakiś so
bie tylko w iadom y sposób —  już 
po chw ili g ładziła  potężny łeb 
dzik iego zw ierzęcia, a ono podda
w ało się p ieszczocie dziecinnej 
ręk i z ufnością i w idoczną sym 
patią. Tak  też, jak  Kasia pom a
gała zw ierzętom  w  Puszczy —  a 
umiała np. zręcznie nastawić zła
maną łapę lub też usunąć z po
tężnej łapy kolący cierń —  tak i 
zw ierzęta, jak  umiały, pom agały 
je j. D zięk i ich pom ocy d ziew 
czynka napełniała co roku dom o
w ą spiżarnię, grom adząc w  niej 
też zapasy na zimę. W  ich chat
ce zawsze było św ieże mleko, 
miód, suszone owoce i grzyby...

Główną troską K asi była  jednak 
je j s iostrzyczka — M arysia. M arysia 
nie umiała — lub też m oże n ie chcia
ła — nic zrobić. N ie  sprzątała, nie 
gotowała, n ie pom agała K asi w  n i
czym . Jej u lubionym  za jęciem  było 
czesanie długich, jasnych loków , i 
siedzenie przed  oknem. Patrzy ła  
gdzieś daleko, przed siebie, tak smut
nym  i n ieobecnym  w zrok iem , że K a 
sia n ie m iała serca zw róc ić je j uwagi. 
Zostaw iała ją  w  spokoju, choć n ie
jeden  raz próbow ała  M arysię  zabaw ić 
opow ieścią  o Puszczy, o je j m iesz
kańcach, o sw oich przygodach, jak ie  
razem  z n im i przeżyw ała . M arysia 
n iby  słuchała, a le w zruszała ty lko  
ram ionam i i odwracała się znów  do 
okna i patrzyła , patrzyła...

Tak m ija ły  ciężkie, długie lata 
i zimy. Kasi było coraz ciężej 
patrzeć na smutną tw arzyczkę 
siostry. N ie w iedziała, jak  może

je j pomóc i to gnębiło ją  tak, że 
coraz częściej płakała. K tórejś 
nocy Kasi przyśnił się dziw ny 
sen. B ył to n iby sen, a n iby dzia 
ło się naprawdę, i Kasia  nie w ie 
działa, co o tym  m yśleć. A  w  
tym  niby-śnie działo się tak: K a 
sia b iegła wąską dróżką, po k tó
rej zw yk le  dzik ie zw ierzęta  w ę 
d row ały  do wodopoju. Było jesz
cze ciemno, ale zm rok już sza
rzał, nabierając b łęk itnaw ych od
cieni wstającego ranka. Było do
syć chłodno, w ięc  Kasia biegła 
coraz szybciej, pragnąc w  ten 
sposób rozgrzać zziębnięte nóżki. 
W  pewnym  m om encie potknęła 
się o coś i upadła, zdając sobie 
spraw ę że lec i gdzieś coraz niżej 
i n iżej. G dy oprzytom niała, zn a j
dowała się w  przestronnej p ie
czarze, jakby w  dużej komnacie. 
N a je j środku palił się n iew ie lk i 
ogień, i w  jego  św ietle  zauw aży
ła zgrabną, smukłą sylw etkę ja 
kiejś n ieznajom ej kobiety. Jakby 
przyciągn ięta  n iezw yk łą  siłą, K a 
sia podeszła do niej i usiadła 
przy ognisku. K ob ieta  szybko 
postaw iła przed Kasią  ta lerz z 
pachnącym  w yw arem  i gestem 
nakazała dziewczynce, by wypiła. 
K asia  p iła  m ałym i łykam i, czu
jąc, że za każdym  łyk iem  rozcho
dzi się po je j ciele dziwne, k o ją 
ce ciepło... Potem  ta n ieznajom a 
kobieta pokazała je j w yjście, i 
w  tej m rocznej ciszy, nie zam ie
n iając ze sobą ani jednego słowa, 
Kasia  znów  znalazła się na tej 
samej ścieżce, p rzy  samym w o 
dopoju. S iedziała na kępce m ięk
kiej traw y  i... słuchała rozm owy, 
prowadzonej przez dw ie m łode 
sarny! A  sarny rozm aw ia ły  o no
cy, i o tym, jak  to w łaśnie n ie
dawno w id zia ły  biegnącą szybko 
swą ukochaną królową... Tu sen 
się skończył, Kasia leżała w  
swoim  łóżku obserw ując wschód 
słońca, ale czuła jeszcze w  całym 
ciele te dziwne, przen ikające ją  
ciepło!

Jakież by ło  zdziw ien ie Kasi, gdy 
chw ilę później usłyszała znajom e 
ćw ierkan ie w rób li, k tóre natychm iast 
zrozum iała! Jeszcze późn iej, p rzypad
kiem , usłyszała rozm ow ę dwóch m a
łych  za jączków  — i w tedy  zrozum ia
ła, że została przez kogoś obdarzona 
m ocą rozum ien ia m ow y  zw ierzą t i 
p taków ! Chciała się tym  natychm iast 
podzielić  z M arysią , a le ta — jak  
zw yk le  — w zru szyła  ty lk o  ram iona
m i i zaczęła czesać w łosy, siedząc 
ju ż przed oknem . Kasia  w ięc pob ieg
ła • szybko do Puszczy, do swoich 
przyjac ió ł...

Teraz Puszcza była już p raw 
dziw ym  dom em  dla Kasi. Z 
zachwytem  i rozczulen iem  p rzy 
słuchiwała się szumom starych 
dębów, potężnych i pam iętają
cych m inione stulecia, radosnemu

gaworzeniu  ptaków , odgłosom, 
które przecież znała, ale teraz —  
nie ty lko znała, ale i rozumiała... 
Szła w ciąż dalej i dalej, przed 
siebie, gdzie ją  oczy poniosą. Po 
pew nym  czasie znalazła się w  
gąszczu k rzew ów  i zmęczona 
przysiadła na mchu. Trzask ła
manych gałęzi w y rw a ł ją  z b ło
g iej drzem ki, i Kasia  odwróciła 
g łow ę w  stronę, z której nadcho
dził ktoś c iężki i duży. M iała  
rację, to w łaśnie wolno, kołysząc 
dużym, ciężkim  łbem, nadchodzi
ła stara niedźw iedzica. Kasia 
znała ją  dobrze, naw et nazwała 
ją  kiedyś Atłaską od m ięciutkiej, 
puszystej sierści zw ierzęcia. T e 
raz w ięc  zaw ołała ją  cicho —  i 
Atłaska, mrucząc z zadowolenia, 
podeszła do dziewczynki. Zanim  
jednak —  jak zw yk le  to byw ało
—  ułożyła się przed je j nóżkami, 
teraz skłoniła się je j głęboko i 
w ym ruczała coś, co zabrzm iało 
jak : „W ita j mi, m iła k ró low o !"

Kasia z radością zanurzyła 
rączki w  ciepłym  fu trze  Atłaski. 
Tarm osząc n iedźw iedzicę za gęste 
kudły, przytu liła  się do n ie j i 
westchnęła, pom yślaw szy o smut
nej Marysi, zapatrzonej w  okno.

—  Czemu wzdychasz tak  c ięż
ko, Kasieńko? —  spytała ją  A t 
łaska. —  Pow iedz, co cię gnębi, 
m oże znajdę jakąś radę na tw o 
je strapienie? M y, n iedźw iedzie, 
jesteśm y mądre i w ierne. Jeżeli 
ty lko będę potra fiła  —  na p ew 
no ci pom ogę!

Zam yśliła  się Kasia. Po chw ili 
zaczęła cicho opowiadać. N ie  m ó
w iła  tego wszystkiego w łaściw ie 
do A tłaski, ty lko do siebie, —■■ 
słow a same cisnęły się na usta, 
i dziew czynka m ów iła, m ów iła. 
O powiadała, jak  to kiedyś zostały 
same z M arysią, i jak  od tego 
czasu M arysia zm ien iła się. M ó
w iła  o je j smutnej buzi, o tym  
je j zapatrzeniu się w  okno, 
gdzieś w  świat, k tórego żadna z 
nich nie znała. O je j m ilczen iu 
na co dzień, o tym, że nic nie 
chce robić, że patrzy się ty lko 
w  te puste okno i gaśnie z ro
ku na rok jak  ścięty kwiat...

Słuchała uważnie n iedźw iedzi
ca, nie przeryw ając, i nie zada
jąc Kasi żadnych pytań. Późn ie j 
zam yśliła się głęboko i p ow ie 
działa:

—  N ie  m artw  się, królowo. 
M arysia zdrow a będzie, i to już 
niedługo. W y leczy  ją  syn k ró lew 
ski, k tóry  tu, do naszej Puszczy, 
na łow y  się w ybiera. Pokocha ją  
i w eźm ie sobie za żonę, do sw e
go wspaniałego zamku, i tam 
M arysia zm ieni się. Już od dziec

ka zapewne mama kołysała ją  do 
snu, śp iew ając o p ięknym  króle
wiczu, i to jego zapewne w ypa t
ryw a ła  przez te lata przez okno... 
M ów ić  ci o swoich mrzonkach 
zapewne nie śmiała, bo nie zro 
zum iałabyś je j. Tob ie  jest p rzez
naczone inne królestwo, tu, w  
naszej Puszczy, a nie wśród lu
dzi ży jących  dla grom adzenia
cennych kam ieni i pięknych
szat... T y  już dawno pokochałaś 
nas wszystkich, i zw ierzęta, i
drzewa, i ptaki... N aw et nie u
miałabyś już żyć z dala od Pusz
czy. A  M arysia —  pokochała w i
dziany w yobraźn ią  zam ek i p ięk 
nego królew icza. G dy je j m arze
nie się spełni —  w yzdrow ie je ,
zobaczysz...

Słuchała tego Kasia, zdziw iona 
trochę i przerażona. Jak to? Ona, 
Kasia, ma być kró low ą? K ró low ą  
Puszczy w  dodatku? P rzec ież to 
zupełnie n iem ożliw e! Chociaż... 
tak, teraz przypom ina sobie dok
ładnie, jak  kiedyś m ama śp iew a
ła im  na dobranoc pieśni o p ięk
nym  królewiczu... Kasia  śmiała 
się wtedy, i pytała, jak iego kon i
ka ma ten k ró lew icz: b iałego czy 
karego, a M arysia bez tchu dopy
tywała się, kiedy on p rzy jedzie  
do nich, do chatki... I mama ze 
śmiechem odpow iadała, że trzeba 
ty lko go dobrze wyglądać, to 
szybciej przyjedzie...

Podziękow ała  Atłasce, przytu li
ła policzek  do burego pyska. 
Zerw ała  się szybko i popędziła 
do domu, do siostry. W  piersi coś 
je j grało, coś śpiewało, nogi sa
me ją niosły coraz prędzej. W pad
ła do chatki, od progu krzyknę
ła:

— Marysiu, polow anie w ie lk ie  
będzie w  Puszczy! A  na polow a
niu sam  k ró lew icz ma być, m ło
dy, ś liczny! U b iera j się ładnie, 
ja  szybko chatę sprzątnę!

M arysia n iczym  ptas2ek sfrunę
ła z okna. Rzuciła się Kasi na 
szyję, płacząc i śm iejąc się jed 
nocześnie. Zafurczało w  izbie, ta
kie sprzątanie w  n iej odchodziło, 
jak  n igdy dotąd! N aw et M arysia 
kurze pościerała, a do n a jw ięk 
szego wazonu w staw iła  olbrzym i, 
św ieży bukiet najpiękniejszych 
kw iatów , co przed chatą rosły. 
I tak szybko się zm ieniła, w  jed 
nej ch w ili: buzia pojaśn iała je j 
ze szczęścia, oczy rozśw ietliły  n i
by dw ie gwiazdy... A ż  się Kasia 
nadziw ić nie mogła, że M arysi 
do kró lew icza tak śpieszno!

I stało się tak, jak  Atłaska 
przepow iedziała. Z jechał króle
w icz z paradą przed skromną 
chatę, u jrzał w  oknie M arysię i 
zakochał się w  ślicznej d ziew 
czynie bez pamięci. Chciał na 
swój zam ek dw ie siostry razem  
zabrać, ale Kasia sprzeciw iła  się 
temu stanowczo. W yp raw iła  M a
rysię serdecznie, obie się nawet 
popłakały z tego nagłego szczęś
cia M arysinego. Zam iast w  pusz
czę —  ruszono galopem  znów  do 
zamku, szykować się do w esel
nego balu.

I  tak Kasia została sama w  swej 
chacie, na skraju  Puszczy. Czy sama? 
N ic podobnego! Od tego dnia, szczęś
liw a ze w zględu  na M arysię — Kasia 
otoczona była sw oim i n a jp raw d ziw 
szym i p rzy jac ió łm i. N azyw ana była 
przez nich K ró low ą  — ale tak na
prawdę, n ie była nią wcale, była po 
prostu zw ykłą, n ieśm iałą dziew czyn 
ką, która swe uczucia sp raw ied liw ie 
dzieliła  m iędzy to, co ją  otaczało, a 
w ięc m iędzy ptaki, drzewa i zw ie rzę
ta... W śród nich żaznała w ie le  dobra, 
ciep łego i szlachetnego serca, i  tym  
samym się im  od w d zięcza ła ! Kasia, 
mała k ró low a zwierząt...

E. LORENC



Rozmowy 
z Czytelnikami

C zyteln icy  nasi coraz bardziej 
interesu ją się O b jaw ien iem  B o
żym  oraz zw iązanym i z nim  pro
blemam i, o czym  św iadczy na
p ływ a jąca  do Redakcji kores
pondencja. D ow odem  tego jest 
rów n ież list, w  którym  p. A g 
nieszka P. z Radom ia pisze co 
następuje:

„Posiadam Biblię, którą syste
matycznie czytam. Jednak w  
trakcie tej lektury nasuwają mi 
się różne wątpliwości, których 
sama nie jestem w  stanie roz
wiązać. I  tak np. zrodziła się w  
moim umyśle obawa czy do zbio
ru autentycznych ksiąg Pisma 
świętego nie zostały przypad
kiem włączone w  ciągu wieków  
księgi apokryficzne. Największe 
wątpliwości mam odnośnie ksiąg 
Starego Testamentu. Powstały 
one bowiem tak dawno, że au
tentyczność ich na pewno trudno 
jest udowodnić. Czy rzeczywiście 
możemy mieć absolutną pewność, 
że wszystkie księgi Starego Przy
mierza są autentyczne? A  jeżeli 
tak, to jakie za tym przemawia
ją  dowody?

PORADY

PALIĆ? -  
NIE! PALIĆ

N ikotyn izm  jest nałogiem  n ie
zm iern ie rozpow szechnionym  na 
całym  św iecie. Przyczyn  rozw o
ju  n ikotyn izm u należy upatry
wać w  czynnikach psychologicz
nych i socjologicznych. Ła tw a  
dostępność papierosów  nie jest 
jedynym , pow odem  palenia przez 
m łodzież już w  w ieku  szkolnym. 
Z jazw isko to, z punktu w id ze 
nia zdrow ia  jest dla m łodego or
ganizm u szczególnie n iebezp iecz
ne, zwłaszcza, że często od tej 
chw ili n ieletn i staje się stałym  
n iew oln ik iem  nałogu, będąc cał
kow ic ie  nie św iadom y krzyw dy, 
jaką sobie w yrządza.

Palen ie pobudza reakcje psy
chiczne, w yw ołu jące  stan psy
chicznego zadow olen ia i rodzaj 
eu forii. Początkow o palenie istot
nie zm niejsza n iepokój i u łatw ia 
procesy m yślowe. Jednakże na
dużyw anie papierosów  działa 
bardzo szkodliw ie, szczególnie 
toksycznie, i sprawia, że dobre 
samopoczucie po w ypalen iu  trw a 
krócej, w  konsekwencji czego 
pow oduje częstsze sięganie po

Gdyby to było możliwe, pro
szę o odpowiedź za pośrednict
wem rubryki »Rozmovvy z Czy
telnikami* na lamach Waszego 
tygodnika”.

Szanowna Pani Agn ieszko! Nad 
czystością depozytu p raw dy ob
jaw ionej czuwa Kościół, k tóry — 
według nauki Apostoła N arodów
—  jest „ fila rem  i podwaliną 
p raw dy”  (1 Tm  3,15), „a  bram y 
p iekielne n ie przem ogą go”  (M t 
16,18b). On też już pod koniec II  
w ieku  jednoznacznie określił, 
które księgi należą do zbioru 
czyli kanonu Pism a św iętego 
Starego i N ow ego  Testamentu. 
Jest to p rzejaw em  działalności 
Ducha Św iętego w  K ościele 
Chrystusowym, k tóry  czuwa nad 
tym, by  nauka ob jaw iona w  sta
nie nieskażonym  dotrw ała  do 
końca w ieków .

Za autentycznością ksiąg Sta
rego Zakonu przem aw ia fakt, że 
M ojżesz —  jako autor pięciu po
czątkowych ksiąg P ism a św ięte
go —  na pewno znał to wszyst
ko, o czym  w  tych księgach na
pisał. P rzy jm u je  się bow iem , że 
w iadom ości dotyczące prahistorii 
rodzaju ludzkiego (przedstaw ione 
w  księdze Rodzaju ) zaczerpnął z 
podań ustnych. Natom iast fak ty  
przedstaw ione w  pozostałych 
księgach obserw ow ał osobiście, 
jako naoczny świadek. N a leży  
też z całą pewnością stw ierdzić, 
że ten przyw ódca narodu izrae l
skiego nie chciał oszukiwać sw e
go ludu. B ył bow iem  człow ie
k iem  praw ego charakteru. Stąd 
też wszystkie w ydarzen ia  przed
staw iał rzeteln ie, nie ukryw ając 
naw et w łasnych błędów. N ie  
m ógł zresztą w prow adzać w  błąd 
swoich czyteln ików , skoro w y 
padki przez niego opisywane 
dzia ły  się publicznie.

R ów n ież pozostałym  księgom 
Starego Testamentu nie można 
odm ów ić autentyczności. Bo-

następnego papierosa. Do ostrego 
zatrucia n ikotyną dochodzi ra
czej rzadko. W ypalen ie  k ilku pa
p ierosów  przez osoby, które n ig
dy nie pa liły  może w yw ołać  
przykre ob jaw y, takie jak : uczu
cie pieczen ia w  ustach, ślinotok, 
bóle i zaw ro ty  głowy, nudności i 
w ym ioty , biegunki, silne poty 
oraz znaczne osłabienie i utrud
nione oddychanie.

D ługotrw ałe palenie tytoniu 
prow adzi natomiast do prze
w lek łego zatrucia n ikotyną ca
łego organizmu. N ikotyna w y 
w ie ra  szkod liw y w p ływ  przede 
w szystk im  na m ięsień sercowy 
oraz naczynia krw ionośne, pow o
dując w zrost ciśnienia krw i, gor
sze ukrw ien ie ścian naczyn io
w ych i w  zw iązku z tym  p rzy 
spieszenie procesów m iażdżyco
w ych naczyń krw ionośnych. Czę
sto pow tarza jące się skurcze tych 
naczyń sp rzy ja ją  powstawaniu 
zawału m ięśnia sercowego. 
Zm niejszen ie przep ływ u  krw i 
przez serce doprowadza zaś do 
n iedotlen ienia m ięśnia sercowego, 
a w  konsekwencji do dusznicy 
bolesnej, zw anej inaczej chorobą 
w ieńcową.
. Pod  w p ływ em  nikotny docho
dzi też do zm niejszenia się ilości 
krw inek  czerwonych. Podczas pa
len ia ustrój człow ieka pochłania 
sporo tlenku węgla, k tóry  łącząc 
się ła tw o i trw a le  z hem oglob i
ną un iem ożliw ia  proces oddycha
nia tkankowego. W śród osób w y 

w iem  ich autorzy albo sami byli 
św iadkam i przedstaw ianych w y 
darzeń, albo też pow o ływ a li na 
znane wszystkim  dokum enty u
rzędowe. Ponadto byli oni za
zw ycza j ludźm i znanym i z bo- 
gobojności i w ie lk iego  um iłow a
nia prawdy. Stąd też n iektó
rzy  z nich (jak  choćby Iza jasz 
i Jerem iasz) prawdom ówność 
sw oją  przyp ieczętow a li m ęczeń
ską śm iercią.

Za autentycznością ksiąg b i
b lijnych  Starego Przym ierza  
św iadczy także zgodne św iadect
w o  narodu izraelskiego. Bow iem  
od na jdaw niejszych  czasów aż 
do chw ili obecnej, uznawali je 
Żydzi za autentyczne dzieła 
swoich praw odaw ców , w odzów  i 
proroków . W arto  także przypom 
nieć, że księgi te obecnie jesz
cze norm ują całe życie —  p ry 
watne, jak  i publiczne —  naro
du żydowskiego. Co w ięce j. N a 
k ładają one na synów  tego na
rodu ciężkie n iek iedy obow iązk i 
oraz w y tyka ją  im  ich słabości, 
w ad y  i upadki. M im o to jednak 
wszyscy członkow ie narodu ży 
dowskiego uznają je  za księgi 
św ięte, przez Boga natchnione i 
otaczają je  na jw iększą czcią.

Nad nieskażoną niczym  treścią 
ksiąg Pism a św iętego czuwali 
rów n ież prorocy. Oni to bowiem , 
karcąc kró lów , kapłanów  i lud 
za ich upadki i grzechy, nie 
oszczędziliby im  rów n ież w yrzu 
tów, gdyby nie dbali na leżycie o 
zachowanie depozytu w ia ry  w  
stanie nieskażonym. Stąd też 
przedostanie się do zbioru ksiąg 
św iętych  apokryfów , było  po 
prostu n iem ożliw e.

N ieskażona n iczym  treść ksiąg 
b ib lijnych  zabezpieczona była u 
Żydów  jeszcze i w  ten sposób, że
—  jako księgi pełne mądrości 
B ożej —  b y ły  czytane i w y ja ś 
niane w  każdą sobotę w  św ią ty 
ni jerozo lim sk iej oraz w  syna-

pałających 20— 40 papierosów  
dziennie um ieralność z powodu 
choroby w ieńcow ej jest znacznie 
w iększa niż u niepalących.

Pod  w p ływ em  n ikotyny może 
też dojść do zw ężen ia naczyń 
m ózgowych i n iedotlen ien ia m óz
gu, co z kolei m oże spowodować 
osłabienie pam ięci, utrudnienie 
m owy, zw o ln ien ie wszelk ich p ro
cesów psychicznych i ogólne w y 
czerpanie. N iek iedy  nikotyn izm  
prow adzi do zw yrodn ien ia  nerwu 
w zrokow ego, a tym  sam ym  do 
osłabienia wzroku, a naw et śle
poty.

G órne drogi oddechowe w ch ła
n ia ją  około 10% zaw artej w  dy
m ie nikotyny, natomiast dolne
— aż 80%. C iągłe drażnienie de
likatnej b łony śluzowej oskrzeli 
powoduje po jakim ś czasie p rze
w lek łe  nieżyty. Oprócz układu 
oddechowego uszkodzeniu ulega 
wątroba, rozkładająca nikotynę, 
oraz nerki, które nikotynę w yd a 
la ją. N ikotyna działa też szkod li
w ie  na męskie gruczoły p łc iow e 
(gonady), w yw ie ra ją c  n iekorzyst
ny w p ływ  na potencję.

N ie  ulega rów n ież w ątpliw ości, 
że żołądek i dwunastnica należą 
do narządów  szczególnie w ra ż li
wych na nikotynę. Podczas pa le 
nia zw iększa się bow iem  w y 
dzie lan ie soku żołądkowego, jak  
rów n ież aktywność enzymu tra
w iennego, pepsyny, co prow adzić 
może do choroby w rzodow ej żo-

gogach. Co w ięce j, w  trosce o 
to, by  nic nie uronić z daru 
O b jaw ien ia  Bożego, kapłani po
lic zy li nie ty lko poszczególne 
w iersze B ib lii, ale naw et litery.

Za autentycznością ksiąg Sta
rego Zakonu przem aw ia w resz
cie św iadectw o sam ego Chrystu
sa. Zbaw ic ie l bow iem  nie ty lko 
nie ganił Izra e litów  za ich prze
konanie o autentyczności staro- 
testam entowych ksiąg b ib lijnych , 
ale w ie lokrotn ie  pow ołu jąc się na 
nie, autentyczność tę po tw ier
dził. Ponadto Chrystus w yraźn ie  
stw ierdził, że M ojżesz jest auto
rem  pięciu p ierwszych ksiąg P is 
ma św iętego. W yrzucając bo
w iem  sw oim  w spółziom kom  ich 
niedow iarstw o, pow o ływ a ł się na 
te księgi, m ów iąc: „Gdybyście... 
w ie rzy li M ojżeszow i, w ie rzy li
byście i mnie. O m nie bow iem  on 
napisał”  (J 5,46). K ied y  indzie j 
zaś —  pow ołu jąc się na księgę 
W yjśc ia  rozdz. 3,6 —  pow iedzia ł: 
„C zy  nie czytaliście, co w am  Bóg 
pow iedzia ł w  słowach: Jam jest 
Bóg Abraham a i B óg Izaaka, i 
Bóg Jakuba!”  (M t 22,31— 32). Zaś 
jeszcze innym  razem  (pow ołu jąc 
się na św iadectw o całego Pism a 
św iętego) stw ierdził: „Badacie
Pisma, bo sądzicie, że macie w  
nich żyw ot w ieczn y ; a one skła
dają św iadectw o o m nie” (J 5,39).

K s ięg i Starego Testamentu 
p rzeją ł w  całości od Żydów  
K ośció ł Chrystusowy i w raz  z 
księgam i N ow ego  Zakonu prze
chował je  z na jw iększą staran
nością. O dczytyw ał je  także i 
w y jaśn ia ł podczas zgromadzeń 
m odlitewnych. P rzez to zaś u
trw ala ł je  w  pam ięci w yzn a w 
ców, un iem ożliw ia jąc w  ten spo
sób ich fałszowanie.

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pani chrześcijańskie pozdrowie
nie oraz życzę wiele pożytku z 
lektury Pisma świętego.

D U SZPASTER Z

łądka lub stać się n ierzadko 
czynnikiem  niebezpiecznych po
w ik łań  istn iejącego już schorze
nia. Częste zaparcia i w zdęcia 
brzucha u palaczy spowodowane 
są także obecnością w  ich orga
n izm ie nikotyny.

Ostatnie badania w ykazały, że 
rów n ież u niepalącego, p rzeby
w ającego w  zadym ionym  środo
w isku wzrasta stężenie n ikotyny 
w e  krw i. U  tych „b iernych”  pa
laczy m ogą wystąpić, podobnie 
jak  u polących nałogowo, trud
ności w  koncentracji uwagi. N a 
leży  zaznaczyć, że zawartość n i
kotyny w  dym ie ty ton iow ym  jest 
zm ienna i za leży  od w ie lu  czyn
ników , takich jak : gatunek ty 
toniu, jego w ilgotność, szybkość 
i sposób palenia, np. przy za
ciąganiu się w prow adzam y do 
ustroju dwukrotn ie w ięce j n i
kotyny n iż p rzy  paleniu bez za
ciągania.

Szkodliwość palenia nie pole
ga w yłączn ie  na toksycznym  
działaniu nikotyny. O tóż okaza
ło się, że w  dym ie tyton iow ym  
znajdu je się w ie le  innych sub
stancji toksycznych dla człow ie
ka. N iek tóre  z nich są w y ją tk o 
w o niebezpieczne dla płodu 
ludzkiego i noworodka w  p ie r
wszych miesiącach życia. D la te
go tak bardzo groźne jest pa le
nie u kobiet w  ciąży i w  cza
sie karm ienia dziecka.

M A T E U SZ  B U R IA N
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— Tsss... ju tro  przyjdę...
D ziew czyna porozum iew aw czo skinęła głow ą i zapytała szeptem.
—  O k tóre j?
Lecz odpow iedzi już nie otrzym ała. Pałeczka polic jan ta wykonała 

now y ruch, auto ruszyło w  w olną przestrzeń ulicy.
M ańka w ych y liła  się za nim  i długo patrzyła.
„Cholera —  myślał Dyzm a —  jeszcze m a śmiałość zaczepiać. Dur

na małpa. Ona pew no m yśli, że ja  i ten samochód skradłem .”
Roześm iał się po  cichu, postanow ił jednak w  godzinach w ieczo r

nych unikać M arszałkow skiej. P o  co narażać się na spotkania i psuć 
sobie humor wspomnieniami...

M ieszkanie pani Przełęsk iej, po raz trzeci w id zian e przez D yz
mę, po raz trzec i w yg ląda ło  inaczej. W szystk ie drzw i pootw ierane, 
w szędzie m oc światła. W  k ilku  pokojach rozstaw ione stolik i do kart, 
uderzające św ieżością zie lonego sukna, i m ałe stoliczki, pokryte 
białym i serwetkam i, zastaw ione tacami, na których p iętrzyły  się 
ciastka i tartinki.

N ikogo  jeszcze n ie  było. Dyzm a przeszedł k ilka poko jów  i  zaw ró 
cił. Usiadł w  salon ie na kanapie. Z  drugiego końca m ieszkania do
la tyw a ły  odgłosy jak iejś sprzeczki, k tóra w idoczn ie  ożyw iła  się, gdyż 
słow a brzm iały  coraz w yraźn iej.

—  N ie  dasz? N ie  dasz? —  krzyknął głos męski.
Nastąpiła dłuższa tyrada głosu niew ieściego. N ikodem  zdołał z 

n iej w yłapać jedyn ie  epitety, gdyż te  były  specja ln ie akcentowane.
—  Próżniak... tak iego darmozjada... T o  szantaż!... niewdzięczn ik!...
—  Ostatnie s łow o ! —  zabrzm iał głos męski —  dasz dw ieście?
—  N ie  dam !
W  przedpokoju  rozleg ł się dzwonek. Sprzeczka ucichła, po chw ili 

do salonu weszła uśmiechnięta pani Przełęska. Za nią z m iną uprze j
mą wsunął się K rzep ick i. Jednocześnie w  drzw iach od przedpokoju  
stanął jakiś staruszek z ogrom ną łysiną.

Pani Przełęska w ita jąc  i p rezen tu jąc gości zaczęła uskarżać się na 
niepunktualność naszych panów. Staruszek, k tórego tytu łow ano pa
nem profesorem , był głuchawy, i to  mocno. Toteż pani domu musiała 
mu pow tarzać bardzo głośno sw o je  spostrzeżenie o  w adzie  niepunk- 
tualności coś ze  cztery razy. Za każdym  razem  pro fesor pow tarzał:

—  Przenraszam , że co?
Była już w  rozpaczy, gdy przyszedł je j na pomoc Krzep ick i. Sta

nął przed profesorem  i rzekł z układnym uśmiechem.
—  Tara-tara-bum -cyk-cyk, stara fu ja ro !
Staruszek k iwnął g łow ą i pow iedzia ł z przekonaniem :
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—  A  tak, tak, w ieczory  są już zimne.
Dyzm a wybuchnął śmiechem. Szalenie mu podobał się dowcip 

Krzep ick iego, a że pani Przełęska wyszła w itać nowych gości, rzekł:
—  Czekaj pan, i ja  mu coś powiem .
—  B yle  nie za głośno! — ostrzegł K rzep ick i.
N ikodem  zw rócił się do profesora.
— Pies ci gębę lizał, łysa pało!
—  Przepraszam , że co?
—  Że liza ł!
—  Przepraszam , bo niedosłyszę, że co?
Dyzm a zanosił się od śmiechu, aż staruszek zaczął go  podejrzew ać. 

Sytuację uratował K rzep ick i, k tóry  huknął p ro fesorow i w  samo 
ucho.

—  Pan chciał p ro fesorow i opow iedzieć  najnow szą anegdotkę!
—  A  słucham, słucham.
Tym czasem  do salonu w eszło  k ilka  osób, a zan im  zdąży li się p rzy 

w itać, na progu stanął pu łkow n ik  W areda. T o  uw oln iło  Dyzm ę od 
anegdotki.

— Serwus, N ikuś! Ż e cię w id zę ! —  zaw oła ł pułkownik.
—  Jak się masz, Wacuś!
—  N o  co? Jakże tam, za łatw iłeś sw oje  spraw y u Jaszuńskiego?
—  Dziękuję. W szystko w  porządku.
Salon i p rzy leg łe  pokoje zaczęły  się napełniać. B yli ty lk o  panow ie 

i coś pięć czy sześć starszych pań. P rzy  k ilku  stolikach usadow iono 
się ju ż do brydża.

N ikodem  rozm aw ia ł z W aredą, gdy przyszedł U lanicki. Okazało 
się, że m im o zastrzeżonej p rzez m inistra ta jem nicy pułkownik był 
rów n ież po in form ow any o  p ro jekc ie  zbożow ym  Dyzmy, gdyż U la 
nicki p rzy  nim  zaczął sw obodn ie opow iadać o  postępie sprawy, która
— jego  zdan iem  —  znajdow ała  się na najlepszej drodze. W areda 
w in szow ał N ikodem ow i i życzył mu pom yślnej rea lizac ji kapitalnego 
planu.

G dy tak rozm aw ia li, zb liży ła  się do nich pani Przełęska z zapy
taniem, czy n ie zagra liby  w  brydża. Pu łkow n ik  i U lan icki zgodzili 
się chętnie.

W szystk ie stolik  były już obsadzone i pani domu o fia row a ła  się 
im  na partnerkę. Pon iew aż D yzm a n ie um iał grać, na czw artego 
zaproszono jak fegoś chudego pana. k tóry —  jak  Dyzm a późn iej się 
dow iedzia ł — był jednym  z dygn itarzy  policyjnych .

P rzez pew ien czas N ikodem  przyglądał się grze, lecz znudziło go 
to w reszcie i poszedł do grupki nie grających, gdzie do jrza ł K rz e 
pickiego.
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00PO ZIO M O : 1) jednostka zarządzana przez biskupa, 5) skrzydło w ia t
raka, 10) n iew ie lk i kaw ałek  papieru, 11) rodzaj m odlitw y, 12) w il
czyca, 13) 900 sekund, 15) uroczysty strój litu rg iczny  podobny do or
natu, 16) w ieczn ie  m odny taniec, 19) tekst przysięgi, 21) pom ieszcze
nie do przechow yw an ia szat i sprzętu liturgicznego, 25) kandydat na 
bom bardiera, 26) cecha dodatnia, 28) członkow ie zakonu m ęskiego f *
założonego przez Ignacego Loydę, 29) sąsiadka Hiszpanii, 30) w erw a, 
animusz, 31) na inkaust.
PIONOWO.: 1) nić szewska, 2) jednostka lotnicza, 3) grupa ludzi o 
skrajnych poglądach, 4) w ork i skórzane z tow aram i na grzb iecie 
zw ierząt transportowych, 6) sposób, 7)miasto be lg ijsk ie nad Skaldą,
8) poprzednik fortepianu, 9) rodzaj zupy, 14) sztuka prow adzenia 
działań w ojennych, 17) odłam, część całości, 18) ryzykow na w yp ra 
wa, 20) sąsiadka L ib ii, 22) bezwładność, 23) ob jaw ia  się bólem  gard 
ła, 24) pracu je w  kotłowni, 27) solenizantka z 7 sierpnia.

R ozw iązan ia  prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tów ce: „K rzyżów k a  nr 8” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 3
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NPO ZIO M O : zakonnik , ek ler, pancerz, o ferent, Skalda, panorama, zakrystia ,
Etna, kult, g ra jdołek , pokrzyw a, bolero, ratunek, kw iatek, krzak , kaw alarz.

P IO N O W O : zapasy, kantata (znaczenie tego w yrazu  w inno b rzm ieć: u tw ór 
m uzyczny o uroczystym  nastro ju ), niezdara, Idzi, k lekot, elegant, sodalicja , *
stragan, Ostrowski, ekspert, połonina, lokator, Elektra, szansa, rozkaz, ikra.

Za praw id łow e rozw iązan ia  k rzyżów k i N r 49 nagrody w y lo sow a li: K rystyna 
Czechowicz z K rakow a i T eo fil Sw iacki z B ielska-B ia łej.

N agrody prześlem y pocztą.

W y d a w c a : Sp o łeczn e  Tow arzystw o  P o lsk ich  K a to likó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rzew skieg o . R e d a g u je  K o 
le g iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is t ra c j i : u l. J. D ą b ro w sk ieg o  60, 02-561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11 -20J a d m in i
s t r a c j i :  45-54-93. W p ła t na p ren um eratę  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p ren u m era ty : k w a rta ln ie  156 z ł , p ó łro czn ie  312 z ł , ro czn ie  624 z ł. 
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

DYZMY
Zapa lił lam pkę przy  łóżku, zd jął buty i, u łożywszy się w ygodnie, 

zaczął czytać.
Szanowny Panie N ikodem ie !
Z d z iw i pana m ó j list, a zapewne jeszcze bardziej zawarta w n im  

prośba. Jeżeli jednak ośm ielam  się Pana nią  ■obarczać, to jedynie  
dlatego, że okzywana m i przez <Pana życzliw ość upoważnia m n ie  do 
nadziei, że Pa n  jsię n ie pogniewa.

Chodzi o małe zakupy. M ia n ow ic ie  w G rod n ie  n ie  m ogę dostać 
dobrych p iłek  tenisowych. Byłabym  wdzięczna, gdyby pan kup ił tu 
zin  w Warszawie...

M ogłabym  wpraw dzie napisać do sklepu, lecz w olę, by pan sam 
wybrał. M oże to n ieładnie, że zabieram  Panu czas, czas tak cenny  
w W arszawie, gdzie Yna Pa n  ty le  za jęć i  ty le rozryw ek, teatry
i p rzy jęcia , mo i... p iękne kobiety , k tóre  —  ja k  m i pow tórzyła n ie 
dyskretna Kasia  —  tak bardzo lub ią  posyłać panom  kwiaty. W  K o -  
botrowie n ie  m a  ładnych kob iet, lecz kw iaty  iS(j (przecież p iękn iejsze  
niż w Warszawie.

K iedy  pan wraca?
W łaściw ie m ów iąc, nadużyłam słowa „w raca” .. Wszakże „w racać”  

można jedyn ie Ido czegoś, w zględnie kogoś uważanego za swoje, za 
swego, za icoś bliskiego, do czegoś, z  czym  nas życie wiąże lub 
uczucie łączy...

K oborow o  jest dziś smutne i  szare. Już <od szeregu d n i jest takie. 
Ach, przecie  f a n  wie, jak  ja  p o tra fię  kochać, <a jak  muszę n iena- 
w idzieć. Proszę n iech  Pan  m i za złe n ie bierze teao m inorow ego  
dysonansu, k tóry  w prow adzam  w gwarną i  wesołą (zapew ne) har
m onię Pańskiego nastroju. Cóż —  przyznaję się —  brak m i rozm ów  
z Panem , a jestem  taka samotna.

K oborow o Czeka Pańskiego pow rotu , Panie N ikodem ie , pardon , 
znow u użyłam  tego słowa, czeka pańskiego przyjazdu.

N i n a  K u n i c k a

Dyzma dwukrotn ie przeczytał list. jeszcze powąchał kopertę i po
myślał :

„W padłem  je j w  oko... Cóż. m łoda jeszcze, a mąż stary. A  może by 
tak i skorzystać?"

Znow u nasunęły mu się ob iekc je: czy Kunick i nie wyrzuci, go gdy 
zaczn ie podejrzew ać, lecz w  te jże  ch w ili zdał sobie sprawę, że teraz 
to już sytuacja grubo się zm ieniła.

„Spóbuj, stary draniu! Teraz trzym am  ciebie za pysk. Cóż sobie 
myślisz, z k im  masz do czyn ien ia? Z przyjac ie lem  dygn itarzy! Rozu
m iesz? !”

W stał i w  skarpetkach podszedł do lustra, zapalił wszystkie lam py
i w zią ł się w  boki, a g łow ę podniósł ku górze. P rzyg ląda ł się sobie 
długo, aż doszedł do przekonania, że dotychczas sam n ie  doceniał 
sw o je j urody.

„O t, człow iek  od dziecka patrzy, to i p rzw ycza ił się, a jak  do 
czego przyzw yczaisz się, zaraz ci się zdaje, że to  nic nadzw ycza jne
go” ...

W  doskonałym  nastroju spędził w ieczór. B ył w  kinie, późn iej na 
kolac ji w  jakim ś barze. Spał do południa. P o  śniadaniu za ła tw ił 
sprawunki. K up ił też p iłk i ten isow e dla pani N iny. P o  sutym obie- 
d z ie  zdrzem nął się aż do zmroku, gdy  obudził go szofer. Trzeba 
było przebrać się w e  frak. M iasto już m igotało tysiącam i lamp e lek
trycznych i ja rzy ło  się purpurowym i w ężam i neonowych reklam , 
gdy samochód ruszył z m iejsca.

Na rogu  M arszałkow skiej i Chm ielnej auto m usiało stanąć. P o 
lic jan t regu lu jący ruch przepuszczał w łaśn ie  długi szereg samocho
dów  i dorożek z przeczn icy. N ikodem  bezm yślnie obserw ow ał tłum  
przechodniów. Myślał, jak  to dobrze siedzieć na w ygodnych  podusz
kach w span ia łego wozu. a jak  źle  tłoczyć się w  ścisku na chodniku.

N agle  w  tłum ie dojrza ł oczy uparcie w eń  wpatrzone. W  tym 
m iejscu M arszałkowska była słabo ośw ietlona, toteż dopiero po 
chw ili zdo?ał poznać.

Mańka.
Skurczył się. Skulił ram iona tak, że dolna połow a tw arzy  ukryła 

się pod kołnierzem  palta. B yło  iuż jednak za późno.
Mańka, przepychając się łokciam i, dobrnęła do skraju chodnika. 

Była tak blisko, że m ogła go  chwycić za ram ię. N ie  ośm ie liła  się 
jednak i ty lko  jakim ś przyciszonym  głosem  w yrzuciła :

—  N ikodem ! N ie  poznajesz?...
N ie  m ógł dłużej udawać, że  je j n ie  w id zi. P rzy  tym  obawa, że 

szofer spostrzeże tę dziew czynę w  chustce, jeże li ty lko  scena stanie 
się głośniejsza, skłoniła go do podstępu. O dw rócił się do n ie j i kła- 
dac palec na ustach, zasyczał:
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Bajka na dobranoc

W  korytarzu p iw n iczn ym  spotkały się dw ie m yszki o  dźw ięcznych 
im ionach: m yszka Tak  i m yszka Tik.

—  Jak się masz, T ik ! —  zaw ołała m yszka Tak. >—  Dawno się nie 
w idziałam . W yglądasz św ietnie, chyba ci się dobrze pow odzi?  Gdzie 
teraz mieszkasz?

—  M ieszkam  teraz w  tak im  białym  domku. Trochę tam zimno, ale 
za to pełno tam  różnych sm akołyków  —  czego ty lko  dusza zaprag
n ie! Jast tam  słoninka. sery  w  różnym  smaku, przepyszne ciastka, 
szyneczka, kiełbasy, słodycze. Trudno m i to  w szystko opisać! N ie  
siedzę tam  jednak stale, bo jest zimno, ale zawsze, k iedy jestem  
głodna, wpadam  do dom ku i najadam  do w o li. A  ty, co porabiasz?

—  Ja jestem  bardzo biedna —  odpow iedzia ła m yszka Tak. — 
Stale jestem  głodna, n ie  mam domkn, ani co jeść...

—> T o  chodź ze m ną! —i zaproponowała T ik . —  Będziem y razem 
m ieszkać i będziesz m iała, co jeść. Już nigdy n ie będziesz głodna!

P ob ieg ły  m yszki do domu, w  którym  m ieszkała T ik . Zacza iły  się 
w  kąciku kuchni, gdzie stała lodówka. Czekały na odpow iedn i m o
ment, k iedy  ktoś z dom ow n ików  o tw orzy  lodówkę. D ługo nie cze

kały. /Weszła gospodyni, otw orzy ła  lodów kę i coś z n ie j w y ję ła . M ysz
ki skorzysta ły z okazji i —  n iezauważone —  w pad ły  do lodówki...

Zaczęła się wspaniała uczta. M yszka Tak  była olśniona w idok iem  
tylu sm akowitych rzeczy.

—  Co za pyszności! —  m ów iła  Tak. —  Jak żyję, nie w idzia łam  
tylu sm ako łyków ! Toż  to p raw dziw a uczta k ró lew ska !

Obie m yszki tak się zaa ferow a ły  jedzeniem , że nie zauw ażyły  na
w et tego, że  zrob iło  się już późno i lodów k i nikt jakoś n i’; otw ierał. 
P o  pewnym  czasie chłód zaczął rob ić sw oje. Zziębn ięte m yszki za 
częły szukać w yjścia , lecz straciły  orien tację  i nie w iedzia ły , w  k tó
rym  m iejscu są drzw i. B iegały po całej lodówce.

Coraz bardziej robiło się iim no. Na pół zm arzn ięte p rzytu liły  się 
do siebie, op iera jąc się o  ścianę lodówki. N ie  w iedzia ły , że  oparły 
się w łaśn ie o  drzw i.

P o  jakim ś czasie ktoś z dom owników , zapewne nieco spóźniony, 
pragnąc się czegoś napić otw orzy ł lodówkę. W  tym  m om encie dw ie 
ośnieżone kulki w ypad ły  na podłogę, potoczyły  się po schodkach 
na podw órko i w pad ły  w  trawę.

K otek  Psotek, m ieszkaniec tego domu, spał sobie na schodach. 
Obudziło go słońce, które w łaśn ie  wzeszło. K o t o tw orzy ł oczy, p rze 
ciągnął się, roze jrza ł dookoła i nagle...

—  Co to m oże być? —  zastanow ił się kot. Spostrzegł bow iem  dw ie 
śniegowe kulki leżące w  traw ie.

K o t trącił lekko kulki, k tóre potoczyły się trochę dalej. Słońce 
zaczęło coraz m ocniej przygrzew ać, w ięc  śnieg stopniowo roz
puszczał się.

Patrzy  kot i oczy jego  z zielonych stają się granatowe. Tak  bardzo 
się bow iem  zd ziw ił i naw et trochę przestraszył. Bo oto dw ie  śnie
gow e  ku lk i zaczęły się ruszać, coraz żw a w ie j i żw aw iej... P rzera 
żony kot skoczył na rów ne nogi i —  w  nogi! —  uciekł do dom u.

A  tym czasem  m yszki rozm roziły  się. M yszka T ik  pożegnała się z 
T a k  i zaproponowała, żeby wszystkie sm akołyki z je j b iałego dom 
ku przenieść do korytarza p iwnicznego.

— Tam  będzie bezpieczn iej — stw ierdziła  rzeczow o m yszka Tik. 
M ój biały domek jest jednak za zim ny. N ie  nadaje się do m ieszka
nia. N ie  m a to, jak  być na sw obodzie!

—  N a  pew no znajdziem y w  p iw n icy  jakąś norkę —  Zapropono
w a ła  Tak. U loku jem y w  n iej nasze zapasy i n igdy  już nie będzie 
nam zim no i n ie będziem y głodne.

Zadow olone z n ow ego  pomysłu myszki pobiegły szybko do p iw 
nicy. ’
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